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I. W Y PO W IE D ZI P A P IE S K IE

O dpow iedzialne rodzicielstw o
(L’O sse rv a to ré  R om ano  poi. 4, 1983;, n r  9, s tr . 23'—24)

S tosunkow o  k ró tk ie  p rzem ó w ien ie  p ap ieża  J a n a  P a w ł a  II, w yg ło ­
szone 17.IX.1983 do u czestn ik ó w  sym pozjum  naukow ego  pośw ięconego te ­
m aty ce  odpow iedzia lnego  ro d z ic ie ls tw a  (nie „św iadom ego” ro d z ic ie ls tw a , ja k  
b łędn ie  w y raz ił się  re d a k to r  czcigodnego periodyku ), zasłu g u je  n a  sp ec ja ln e  
o m ów ien ie  i w yeksponow an ie , ze w zg lędu  n a  znaczny  c iężar g a tunkow y  
w yłożonych  tu  zasad  teo log icznom oralnych . P ap ież  p rzem aw ia ł do fach o w ­
ców , w ięc m ógł pozw olić sobie n a  w ysoce sk o n d en so w an ą  w ypow iedź.

W  św iecie  dzisie jszym , k tó ry  p rzeżyw a głęboki k ryzys — je ś li n ie  za ­
n ik  — k u ltu ry  e ty czn e j, do m in u je  w  d y sk u s jach  n ad  p ro b lem em  odpow ie­
d z ia lnego  ro d z ic ie ls tw a  osobliw e p o m ieszan ie  w ą tk ó w  m o ra ln y ch , em p iry - 
czno -s ta ty stycznych , d iagnostycznych  i p ragm atyczno -techno log icznych , że 
gub i się w  ty m  w szy stk im  n ie jed en  w y ksz ta łcony  człow iek. A by  w ięc u ła t­
w ić w spó łczesnym  ludziom  zrozum ien ie  etycznej is to ty  odpow iedzia lnego  
rodz ic ie ls tw a , p ap ież  p o d ją ł z ag ad n ien ie  p o d staw  n o rm aty w n y ch  tego n a u ­
czania , k tó re  sfo rm u ło w ał P a w e ł  VI w  encyk lice  H um anae v ita e , a  k tó re  
n a s tęp n ie  on sam  u system atyzow ał w  a d h o rta c ji F am iliaris consortio .

W sum ie pap ież  o m aw ia  dw ie  p o d staw y : teo log iczną i an tropo log iczną , 
choć fo rm u łu je  je  szerzej : „ rac je  p o rząd k u  teolog icznego” i „ ra c je  n a tu ry  
an tro p o lo g iczn e j” . W ypow iedź p ap ieża  m a c h a ra k te r  m ocno zagęszczonej 
syntezy , co n ie  pozw ala  n a  dalsze je j streszczan ie  i uogó ln ian ie . N ależy  tu  
ra cze j dać  p ew ne  om ów ien ie  p o szerzające  i n a św ie tla ją c e  is to tn y  sens w y ­
pow iedzi.

W p ie rw szy m  pu n k c ie  w y k ład a ją cy m  ra c je  p o rząd k u  teologicznego pap ież  
p rzed s taw ił fu n d a m e n ta ln ą  p raw d ę  w ia ry  — k tó ra  pod p ew nym  asp ek tem  
je s t  dostęp n a  po zn an iu  filozoficznem u — o tym , że człow iek, m ałżeństw o  
o raz  w łaśc iw a  je m u  m is ja  ro dz ic ie lska  tk w ią  w e w n ą trz  p o rząd k u  s tw ó r­
czego. To odw o łan ie  się do p o rząd k u  stw órczego m a c h a ra k te r  n ie  ty lko  
fu n d am en ta ln o -e ty czn y  (w skazan ie  n a  ogólny fu n d a m e n t w iążącego c h a ra ­
k te ru  całego stw orzonego  ła d u  m oralnego), lecz i fo rm a ln o -e ty czn y  i tre ś -  
c io w o -n o rm aty w n y . N ależy  to rozum ieć  w  ty m  sensie , że m ałżeństw o  
i w łaśc iw a  m u  m is ja  ro dz ic ie lska  ca łą  sw o ją  is to tą  zw ra c a ją  osobę lu d zk ą

* R ed ak to rem  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. J a n  P r y s z m o n t .  W ar­
szaw a.
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k u  przeżyciu  i a firm a c ji p ra w d y  o stw orzonym  c h a ra k te rz e  życia ludzkiego. 
N ie w y sta rczy  tu  czysto teo re ty czn a  zgoda n a  ok reś lo n ą  p rze s łan k ę  m e ta fi­
zyczną (że b y t p rzygodny  m a sw o ją  p rzyczynę is tn ien ia ), lecz chodzi o r e ­
lig ijn e  dośw iadczen ie  ta jem n icy  s tw o rzen ia  n a  g ru n c ie  w iary , p ro w ad zące  
do n a w ią z a n ia  osobow ej re la c ji z B og iem -S tw órcą , re la c ji p ro p o rc jo n a ln e j 
do c h a ra k te ru  o b jaw ien ia  te j ta jem n icy  w  h is to rii Z baw ien ia . P ra w d a
0 s tw o rzen iu  zosta ła  u k a z a n a  w  trz ech  aspek tach , k tó re  ra zem  w zię te  w y ­
ra ż a ją  in te g ra ln ą  sy tu ac ję  osoby, postaw ione j w  specyficznej re la c ji do 
S tw ó rcy  i d la tego  a k c e n tu ją  raczej re lig ijn y  i h is to riozbaw czy  sens stw o ­
rz e n ia  niż ty lko  filozo ficzno -naukow y . Oto trz y  tw ie rd zen ia  z aw ie ra jące  
k a p ita ln ą  syntezę.

1. A k t s tw órczy  B oga je s t ab so lu tn y m  P o czą tk iem  każdej osoby lu d z­
k ie j. — N iew ą tp liw ie  n a  p ie rw szy  p lan  w ysuw a się tu  a sp e k t początku  b y ­
tu , p rzyczyny  bytu , lecz w  ty m  w y p ad k u  k a teg o rie  tra d y c y jn e j m eta fizyk i 
n ie w y cze rp u ją  całego w y m ia ru  ta jem n icy  osoby.

2. Ż adne  is tn ien ie  lu d zk ie  n ie  je s t sp ra w ą  p rzy p ad k u . — Z dan ie  to 
je s t  w  p e łn i z rozum ia łe  jed y n ie  w  kon tekśc ie  teo log ii pow o łan ia . W  akcie  
s tw o rz e n ia = p o w o ła n ia  Bóg sam  w ychodzi z c a łą  sw o ją  m iłośc ią  nap rzec iw  
każd em u  człow iekow i p ow o ływ anem u  do is tn ien ia . T a w łaśn ie  M iłość, p rz y ­
w o łu ją c a  do S ieb ie  człow ieka, o k reś la  d e fin ity w n ie  godność jego początku
1 w y m ia r jego  p rzeznaczen ia . S tąd  s ta je  się z rozum ia ły  a sp e k t jedyności 
i n iep o w ta rza ln o śc i osoby ·— każdej osoby, k tó re j p rzy s łu g u je  godność jak o  
w a rto ść  n iep o ró w n y w a ln a . O soba lu d zk a  n ie  je s t n ig d y  „p rzy p ad k iem ”, n u ­
m erem  w  serii p rzy p ad k ó w  is tn ien ia , egzem p larzem  ga tu n k u , k tó rego  is tn ie ­
n ie  da ło b y  się in te rp re to w a ć  n a  pod staw ie  ogólnych p ra w  n a tu ry . C złow iek 
w ła śn ie  ja k o  osoba je s t  ju ż  w  w y m ia rze  P o czą tk u  po staw io n y  w obec M i­
łości N ieskończonej, jak o  w y b ra n y  i pow o łany  ty m  sam ym  a k te m  o b daro ­
w an ia , k tó ry m  zosta ł pow o łany  do is tn ie n ia = b y c ia  osobą.

3. C złow iek je s t  zaw sze ce lem  stw órczej M iłości Boga. — W  pew ien  
sposób zasad a  ta  tk w i jeszcze w  p o p rzedn ie j, a le  ty m  słow em  „cel” o tw ie ra  
no w ą p e rsp ek ty w ę : fina lność  bow iem  Bożego d z ia ła n ia  fo rm u je  — n a  z a ­
sadzie  u czes tn ic tw a  — w łasn ą , w e w n ę trz n ą  fin a ln o ść  człow ieka, dośw iad cza ­
n ą  w  podm iocie  lu d zk im  jak o  au to fin a ln o ść  osoby. J e s t w idoczne, 
że obecne, trzec ie  tw ie rd zen ie  p o d d a jem y  in te rp re ta c ji  rozszerza jące j, a  to 
n a  p o d staw ie  dalszych  w niosków , ja k ie  sam  pap ież  w ysuw a z pow yższej 
zasady. C hodzi w ięc  n ie  ty lko  o to, że człow iek  zosta je  p o staw iony  w  k a ­
teg o rii celu  jak o  k re s  s tw a rz a n ia , lecz tak że  o to, że sam ą  sw o ją  is to tą
i godnością  osoby uczestn iczy  w  w ew n ę trzn e j celow ości Bożego d z ia łan ia :
tego w łaśn ie  dz ia łan ia , k tó re  sto i u  ź ró d ła  ludzk iego  is tn ien ia . C złow iek zo­
s ta ł bow iem  ta k  p om yślany  i s tw orzony  przez  Boga, ab y  sobą  sam ym  mógł
o b jaw iać  B oską M iłość s tw a rz a ją c ą  człow ieka, czyli być żyw ym  obrazem  
S tw órcy.

W n ik a jąc  w  g łąb  pow yższej in te rp re ta c ji  (w yraża jące j i fo rm u łu jące j 
pe łn y  pog ląd  papieża), n ie  sposób obron ić  się p rzed  m yślą, że d o ty k am y  tu  
ja k b y  odb ic ia  — n a  zasadzie  a p ro p r ia c ji  — rysów  T ajem n icy  T ry n ita rn e j, 
k tó ra  zd a je  się p rzez ie rać  poprzez  ów  p o tró jn y  a sp e k t s tw o rzen ia . N ie m ożna 
zaprzeczyć, że p ie rw szy  a sp e k t w  jak iś  sposób w sk azu je  n a  ro lę  B oga O jca. 
O n o b jaw ia  się tu  ja k o  A b so lu tn y  P oczątek  i M iłość b ędąca  źród łem  b y tu  
i h is to rii. D ru g i a sp e k t s tw o rzen ia  od słan ia  ro lę  S y n a  Bożego, Słow o P rz e d ­
w iecznego, w  k tó ry m  i p rzez  k tó rego  i d la  k tó rego  zosta ła  s tw orzona  w szelka  
osoba ludzka , aby  w  N im  o dna laz ła  sw o ją  n a jg łęb szą  tożsam ość, p rzez  u cze s t­
n ic tw o  w  osobow ości Jedynego  Syna. P ow ołan ie  je s t bow iem  d an e  d en if ity w - 
n ie  w e w n ą trz  te j łask i, k tó ra  czyni cz łow ieka  dzieck iem  Boga, p rz y b ra n y m  
i w y b ran y m  w  Jezu sie  C h ry stu sie . T rzeci a sp e k t s tw o rzen ia  w sk azu je  n a  ro lę  
D ucha Św iętego , k tó ry  z sam ego w n ę trza  B óstw a p rzenosi D a r osobow ej 
M iłości w  se rce  człow ieka, czyniąc go zdolnym  do w sp ó łd z ia łan ia  z Bogiem , 
n ie  inacze j ja k  m ocą Jego m iłości s tw órczej i zbaw czej.
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T ak  ro zu m ian a  p ra w d a  o s tw o rzen iu  b u d u je  na jg łębszy  teo log iczny  fu n ­
d a m e n t d la  teo rii p o w o łan ia  m ałżeńsk iego , a  ściśle m ów iąc, rodzicielsk iego . 
Z pow yższej zasady  w y n ik a ją  pow ażne w niosk i. S tw orzen ie  ludzkości n ie  je s t 
p ro s ty m  fa k te m  kosm ologicznym , lecz je s t h is to rią , k tó rą  człow iek  w sp ó łtw o ­
rzy  z B ogiem , o ile  jednoczy  się z Jego  M iłością stw órczą. A  jednoczy  się z tą  
M iłością, o ile  a k c e p tu je  w e w n ę trz n ą  fin a ln o ść  stw ó rczą  w y rażo n ą  w  is toc ie  
m ęskości i kobiecości; to jest, o ile zdolność do p ro k reac ji, w p isan ą  w  płcio - 
w ość człow ieka, p rz y jm u je  jak o  d a r  i w ezw an ie  do w sp ó łd z ia łan ia  z M iłością 
stw órczą . S am a p ra w d a  w sp ó łdz ia łan ia  n ie  w y n ik a  w yłączn ie  z podm iotow ej 
po staw y  człow ieka; je s t ona bow iem  d an a  i zad an a  już w cześn iej w  ob iek ­
ty w n y ch  w spó łczynn ikach  re lac ji, ja k a  zachodzi m iędzy m a łżeń stw em  a ta ­
jem n icą  stw orzen ia . Te ob iek ty w n e  w spó łczynn ik i o b e jm u ją  w  sposób szcze­
gó lny  zdolność do p ro k re a c ji w k o m ponow aną  w  by t osobow y człow ieka, a  ści­
ślej — w  un ię  osobow ą m ężczyzny i kob ie ty  będącą  m ałżeństw em .

P o jęcie  w sp ó łd z ia łan ia  z ak ła d a  kon ieczn ie  trw a n ie  w cześn iejszego  lo­
g iczn ie  i on tyczn ie  d z ia łan ia  po s tro n ie  Boga, czyli sam ego a k tu  stw órczego. 
D zia łan ie  cz łow ieka  zosta je  w łączone w  trw a ją c e  te ra z  (ponadczasow e i cza­
sow e zarazem ) d z ia łan ie  Bbga. W łaśn ie  po jęc ie  w sp ó łd z ia łan ia  — p rzy  ró w n o ­
czesnym  u w zg lęd n ien iu  n ieskończonej różn icy  zachodzącej m iędzy  S tw órcą  
a stw o rzen iem  — n ie  dopuszcza m ożliw ości u su n ięc ia  B oga z po la  d z ia łan ia . 
C złow iek  w łaśn ie  jak o  człow iek  n ie  m oże w chodzić  n a  m iejsce B oga i u zu rp o ­
w ać  sobie Jego  ro li ab so lu tnego  ź ró d ła  życia. C złow iek  m oże być ty lko  sługą 
B oga, w sp ó łp raco w n ik iem  posłu szn y m  Jego  w oli i M ądrości. R ola  człow ieka 
po lega bow iem  n a  tym , że człow iek, n ie  będąc  B ogiem , je s t je d n a k  Jego  zn a ­
k iem  i obrazem . Z ad an iem  człow ieka n ie  je s t u suw ać  B oga (przez fin gow an ie  J e ­
go rzek o m ej n ieobecnośc i w  św iecie), lecz o b jaw ian ie  B oga i Jego  m iłości 
s tw órczej. C złow iek  za tem  u zu rp o w a łb y  sobie m iejsce  B oga, gdyby  p rz y p isy ­
w a ł sobie o sta teczn ą  i d ecy d u ją cą  w ładzę  n ad  ź ród łem  p łodności, k tó ry m  jes t 
m ałżeństw o .

M a łżo n k o w ie= ro d z ice  są  w ięc  w ezw an i, by „uczestn iczyć w  stw órczej 
decyz ji B oga”. U czestn iczyć to  dzia łać  n a  p o d staw ie  w ezw an ia  i up o w aż­
n ien ia  Bożego, ab y  sam ą  is to tą  d z ia łan ia  ob jaw iać  p ra w d ę  ta je m n ic y  S tw o ­
rzen ia . A  o b jaw ić  p ra w d ę  ta jem n icy  S tw o rzen ia  to w ła śn ie  ob jaw ić  ow e 
trz y  aspek ty , ja k ie  ukazan o  w yżej : Boga, jak o  ab so lu tn y  P oczą tek  i D aw cę 
b y tu ; n iep o ró w n y w a ln ą  godność osoby ludzk ie j pow oływ anej n a  św ia t 
w  re la c ji do Jedynego  S yna Bożego, w  k tó ry m  w y ja śn ia  się ta je m n ic a  czło­
w iek a ; M iłość N ieskończoną, w zy w ającą  cz łow ieka  do w iecznej K om unii 
z B ogiem , w  B ogu i p rzez  Boga.

N a te j p o d staw ie  na leży  ocenić dz ia łan ie  an ty ro d z ic ie lsk ie , w y raża jące  
się p rzez  a n ty k o n ce p c je , jak o  o d rzucen ie  B oga-S tw órcy , jak o  d z ia łan ie , k tó ­
re  in te rp re tu je  ro lę  B oga jak o  ju ż  n ieo b ecn ą  lub  n iep o trzeb n ą  w  k w estii 
z a is tn ien ia  człow ieka. S to su n ek  bow iem  do w łasn e j zdolności p ro k reacy jn e j, 
czyli sto su n ek  do sw ej p łciow ości, je s t bezp o śred n im  i n ieu n ik n io n y m  tes tem  
sto su n k u  do S tw órcy . P o ja w ia ją  się tu  jed y n ie  dw ie  m ożliw ości: albo  czło­
w iek  p rz y jm u je  całe sw oje  cz łow ieczeństw o z rą k  B oga jako  dar, albo  
p rak ty czn ie  i m o ra ln ie  neg u je  B oga i s tw orzony  c h a ra k te r  życia p rzez  uczy­
n ien ie  sieb ie  w y łącznym  p an em  zdolności p ro k reacy jn e j. S iła  i c iężar te j 
in te rp re ta c ji tk w i w  w ew n ę trzn y m  znaczen iu  c ia ła  jak o  sym bolu  osoby. In ­
te rp re tu ją c  ta k  czy inaczej sw o ją  ro lę  w  zak res ie  zdolności p ro k reacy jn e j, 
człow iek  dokonu je  w  sobie w yboru  zasadn iczego : ro zs trzy g a  egzysten­
c ja ln ie  o te is ty czn y m  lu b  a te is ty czn y m  p ro f ilu  życia , a  k o n sek w en tn ie  — 
całego p o rząd k u  św ia ta . T ak ie  w n io sk o w an ie  w y n ik a  z przjęjęcia b ib lijn e j 
de fin ic ji człow ieka. C złow iek stw orzony  przez  B oga je s t Jego  O brazem  n ie  
ty lko  jak o  jed n o s tk a , lecz także  jak o  m ałżeństw o . S tąd  dz ia łan ie  człow ieka 
jak o  cz łow ieka (także  w  m ałżeństw ie) z n a jd u je  się w  k a te g o r ii zn ak u , je s t 
bow iem  słow em  osoby, je j sam o o b jaw ien iem  się, w łaśn ie  jako  O b razu  B o­
ga. S tąd  m o ra ln y  sens d z ia łan ia  osoby je s t ściśle  a lte rn a ty w n y : a lbo  człow iek
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sw oim  d z ia łan iem  p o tw ie rd za  to, czym  jest, a lbo  zaprzecza . W rezu ltac ie  
m am y  ty lko  dw ie  m ożliw ości: a lbo  w ięc d z ia łan ie  cz łow ieka  je s t p rzy jęc iem  
d a ru  B oga, a lbo  o d rzu cen iem  B oga w sam ym  o d rzu cen iu  daru .

D rug ie  u zasad n ien ie  e ty k i ro d z ic ie ls tw a  należy  fo rm aln ie  do po rząd k u  
an tropo log icznego ; zostało  w ięc u k azan e  „w  kon tekście  p ra w d y  osoby ludz­
k ie j” . P o jęc ie  „p raw d y  osoby lu d z k ie j” o b e jm u je  tu  także  p raw d ę  re lac ji 
osobow ej m ałżonków . Is to tn ą  p rz e s ła n k ą  je s t tu  n iepodzielność osoby jak o  
p o dm io tu  zarów no  w  aspekc ie  is tn ie n ia  ja k  w arto śc i. D otyczy to  g łów nie 
in te rp re ta c ji c ia ła  ludzkiego, k tó re  n ie  pow inno  być oddz ie lane  — zarów no  
w  św iadom ości, ja k  w  s tru k tu rz e  d z ia łan ia  — od tożsam ości osoby. P ap ież
p o w ta rz a  s ta łą  zasadę  n au czan ia  ka to lick iego , że „ciało  je s t k o n s ty tu ty w n ą
częścią  cz ło w iek a”, że na leży  do tego , czym  osoba „ je s t” , a  n ie  do tego, co 
się „m a”. Z naczen ie  te j p rze s łan k i je s t rozs trzy g a jące  d la  z rozu m ien ia  te j 
re la c ji w ew n ą trzm ałżeń sk ie j, k tó rą  o k reś la  się m ian em  m iłości ob lub ieńczej. 
M iłość m a łżeń sk a  bow iem  p osiada  s tru k tu rę  w za jem nego  d a ru  osoby, w  ta ­
k i sposób, że ca ła  osoba je s t n iep o d z ie ln ie  i p o d m io tem  d a ru , i sam ym  d a ­
rem . A by  to  m ogło dziać się w  p raw d zie , „nic z tego, co s tanow i o ich  oso­
bow ym  bycie, n ie  m oże być z tego  o b d a ro w an ia  się w y k luczone” . P ap ież  
p o w o łu je  się n a  te k s t Soboru  W atykańsk iego  II  (KDK 49), o k reś la ją cy  e ty ­
czną is to tę  m iłości m a łżeńsk ie j. T ek st je s t celow o p rzy toczony  w  języku  
łac iń sk im . T łum aczen ie  po lsk ie  (p rzytoczone w  naw iasie) n ie  m a te j sam ej
siły  dow odow ej, gdyż je s t n iep recy zy jn e ; n ie  u w y d a tn ia  tego, co pap ież
sp ec ja ln ie  p o d k re ś la  te rm in e m : su i-ip s iu s  donum .

N iepodzie lności osoby i n iepodzie lności w zajem nego  d a ru , k tó ry  s ta je  się 
p rzy m ierzem , od p o w iad a  n iepodzie lność  p o słan n ic tw a  oraz  (niepodzielność) 
w ew n ę trzn eg o  zn aczen ia  m iłości, m ocą k tó re j w y p e łn ia  się is to ta  pow o łan ia  
m ałżeńsk iego . O tw arc ie  się ku  życiu  (sens rodzicielsk i) b u d u je  w ew n ę trzn ą  
p ra w d ę  m iłości m a łżeńsk ie j, p o ję te j ja k o  u n ia  osobow a m ężczyzny i kob ie ty  
(sens zjednoczen iow y). R o zerw an ie  ta k  p o ję te j p ra w d y  m iłości m ałżeńsk ie j 
oznacza d la  m ałżonków  u tr a tę  ich  m o ra ln e j tożsam ości ja k o  m ałżeńsk iego  
podm io tu . A n tykoncepc ja , k tó ra  zak ład a , że odn iesien ie  do życia  (sens ro ­
dzicielski) s tan o w i jed y n ie  e lem en t n ie is to tn y  i p rzy p ad k o w y  d la  m iłości 
m a łżeńsk ie j, n iszczy  ca łe  e tyczne znaczen ie  m iłości m ałżeń sk ie j. N ie ty lko  
b o w iem  d e g ra d u je  p łodność do ubocznego  e fek tu  p rzeżycia  seksualnego , lecz 
ró w n ież  un iem o ż liw ia  p raw d z iw e  z jednoczen ie  osobow e, pon iew aż niszczy 
in teg ra ln o ść  w zajem nego  d aru .

C ały  te n  a rg u m e n t je s t  bezpośredn io  w y k ład em  ak tu a ln eg o  n au czan ia  
K ościo ła  i ja k k o lw ie k  d a  się w  pe łn i sfo rm ułow ać w  te rm in a c h  filozoficz­
nych , s tan o w i de fa c to  ow oc re f le k s ji p row adzone j n a  g ru n c ie  an tropo log ii 
ch rze śc ijań sk ie j, w  szczególny sposób ow oc re f le k s ji K a ro la  W ojty ły  p rzed  
pow o łan iem  go n a  sto licę P io tro w ą.

T rzeci p u n k t p rzem ó w ien ia  z a w ie ra  ogólne u w ag i n a  te m a t in te rp re ta c ji 
Bożego p ra w a  m o ra ln eg o , za rów no  w  sw ym  asp ek c ie  teo log icznym , ja k  
e ty czn o -n o rm aty w n y m . P ap ież  n ie  lęk a ł się użyć n iep o p u la rn eg o  dziś te rm in u  
„p raw o  Boże” , a to z tro sk i o jego w łaśc iw e rozum ienie;. N aw iązu je  w ięc 
do teo lo g iczn o -b ib lijn y ch  ko rzen i tego p o jęc ia  („p lan  B oga dotyczący  m a ł­
żeń stw a”), ja k  też  s ta ra  się u w y d a tn ić  e ty czn o -p erso n a lis ty czn y  p ro fil Bo­
żego p ra w a  m oralnego . N orm a m o ra ln a  w  ty m  św ie tle  n ie  je s t fo rm u łk ą  
czy p o stu la tem , lecz je s t  id en ty czn a  z „całym  do b rem  m iłości m a łżeń sk ie j” . 
U k azu je  w ięc dobro  zad an e  m iłości m a łżeńsk ie j, dob ro  n iepodzie lne , d an e  do 
u rzeczy w is tn ien ia  w  sam ej m iłości, je ś li ta  m a  być p raw d z iw a . N orm a je s t 
w ięc p ra w d ą  m iłości, a  ty m  sam y m  n ie  z n a jd u je  się w  opozycji do m iłości, 
lecz je s t po je j s tron ie . Zgodnie z ca łą  tra d y c ją  c h rze śc ijań sk ą  m iłość w y ra ­
ża się czynem  należącym  do p o rząd k u  m oralności. N o rm a  je s t w  sw ym  ch a ­
ra k te rz e  ab so lu tn a , gdyż p ra w d a  n ie  p rzy jm u je  kom p ro m isu  i „stopn iow o- 
śc i” ; p ra w d a  bow iem  n ie  pod lega  podzia łow i n a  p ó łp raw dy . To w ym agan ie  
w y n ik a  w łaśn ie  z godności osoby. G odność m ożna re sp ek to w ać  jed y n ie  w  ca ­
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łości, a lbo  się ją  w  całości zaprzepaszcza . K om prom is w  in te rp re ta c ji n o rm y  
je s t  „ b ra k ie m  szacu n k u  d la  godności człow ieka. P raw o  Boże w y raża  w ym ogi 
p ra w d y  osoby lu d zk ie j”. T ym  sam ym  je s t to także  b ra k  szacu n k u  d la  p ra w a  
Bożego. P ap ież  stanow czo  o d rzuca  sugestię , ja k o b y  w  p ew nych  sy tu ac jach  
n a leża ło  odnieść do cz łow ieka  in n y  p o rząd ek  no rm aty w n y , „n iż  ten , k tó ry  
zosta ł ob jaw iony , czyli B osk i” .

O sta tn i p u n k t p rzem ó w ien ia  z a w ie ra  n aśw ie tlen ie  p ro b lem a ty k i m a ł­
żeń stw a  z p u n k tu  w id zen ia  zasad  ch rześc ijań sk ieg o  życia  duchow ego. P raw o  
Boże zostało  o s ta teczn ie  o b jaw io n e  i zaszczepione w  sercu  ch rze śc ijan in a  
p rzez  d a r  D ucha Św iętego. T ylko  w  m ocy ła sk i i m iłości n ad p rzy rodzone j 
m oże być ow o p raw o  w  całości i do skona le  spełn ione. Ł ask a  B oża je s t  ko ­
n ieczn a  n ie  ty lko  do zb aw ien ia  w  sensie  osta tecznym , lecz tak że  i do tego, 
ab y  u rzeczyw is tn ić  p e łn ą  m o ra ln ą  p raw d ę  człow ieczeństw a, w  ty m  zw łasz­
c z a , p ra w d ę  m iłości m a łżeńsk ie j. Z pom ocą łask i n a w e t n a jtru d n ie js z e  w y­
m ag an ia  p ra w a  Bożego s ta ją  się  m ożliw e do sp e łn ien ia . T rzeb a  się liczyć 
z tym , że m ogą to  być tak że  w y m ag an ia  hero iczne . „Ł ask a  D ucha Św iętego 
u m ożliw ia  to , co d la  cz łow ieka  zdanego  ty lk o  n a  w ła sn e  siły  je s t n iem o ż li­
w e”. P ap ież  k o n sek w en tn ie  o d rzuca  pogląd , ja k o b y  w  k o n tek śc ie  ch rześc i­
ja ń s tw a  „ is tn ia ły  sy tuac je , k tó re  u n iem o ż liw ia ją  m ałżonkom  dochow an ie  
w iern o śc i w szy stk im  w ym ogom  p ra w d y  mdłości m a łżeń sk ie j”. P odobna  h ipo ­
te z a  je s t ró w n o zn aczn a  z o d rzucen iem  p ra w d y  „o ty m  w y d a rzen iu  Ł ask i, 
k tó re  zn am io n u je  N ow e P rzy m ie rz e”. T ak  w ięc te o r ia  „n iem ożliw ości bycia  
m o ra ln y m ” w  m ałżeń stw ie  n ie  m oże uchodzić  za  ch rześc ijań sk ą .

W sum ie  p ap ież  p rzy p o m n ia ł zasad y  o og rom nej doniosłości d la  teolog ii 
m o ra ln e j w  ogóle, a  w  szczególności d la  p ro b lem a ty k i p o w o łan ia  m a łżeń ­
skiego.

ks. Je rzy  B ajda , W arszaw a

II . SPR A W O Z D A N IA

P o jed n an ie  i p o k u ta  
P osynodalne  sym pozjum  w e W rocław iu

W  d n iach  od 29 w rześn ia  do 28 p aźd z ie rn ik a  1983 r. odbył się w  R zym ie 
szósty  zw ycza jny  Synod  B iskupów , k tó ry  o b rad o w ał n a d  zag ad n ien iem  P o­
jed n a n ie  i  p o k u ta  w  m is j i  Kościoła.

W n ie sp e łn a  m iesiąc  po zakończen iu  synodu , w  d n iu  25 lis to p ad a  odbyło  
się  w  P ap ie sk im  W ydzia le  T eologicznym  w e W rocław iu  ogólnopolsk ie  sym ­
p o z ju m  pośw ięcone p ro b lem aty ce  tego  synodu. S ym pozjum  zo rgan izow ane  
zostało  p rzez  sekc ję  dogm atyczną, s tąd  je j uczestn ik am i by li p rzed e  w szy st­
k im  dogm atycy , k tó rzy  dość liczn ie  p rzy b y li do W rocław ia  z całego k ra ju . 
W  sym pozjum  uczestn iczy li tak że  m iejscow i w yk ładow cy  o raz  a lu m n i o s ta t­
n ich  la t M etro p o lita ln eg o  W yższego S e m in a riu m  D uchow nego  i s tu d en c i 
św ieccy  W ydzia łu  Teologicznego.

S ym pozjum  zostało  zo rgan izow ane  —  ja k  to zaznaczy ł w  zag a jen iu  ks. 
p ro f, d r  C elestyn  N a p i ó r k o w s k i  — w  celu  p rzem y ślen ia  i pog łęb ien ia  
p ro b lem a ty k i osta tn iego  synodu  o raz  w ydobycia  tego, co m oże stanow ić  
w ażn ą  in sp ira c ję  d la  teo logów  system atycznych . Z agadn ien ie  p o jed n an ia  
i p o k u ty  je s t b lisk ie  także , a  m oże p rzed e  w szystk im , m oralistom . S tąd  też 
w ro c ław sk ie  o b rad y  teo logów  dogm atyków  po w in n y  za in te reso w ać  także  
teo lo g ó w  m o ra lis tó w . R an g ę  w ro c ław sk ieg o  sp o tk a n ia  p o dnosił fa k t, że u cze s t­
n ik iem , a  z a razem  g łów ny m  p re leg en tem  był uczestn ik  synodu , bp  p ro f, d r 
A lfons N  o s s o 1.

Ks. b isk u p  w  p ie rw sze j części re fe ra tu  p t. R elacja  z  p rac synodu , zapo ­
zn a ł zeb ran y ch  z te ch n iczn o -o rg an izacy jn ą  s tro n ą  synodu. P o d k re ś lił p rzede



w szystk im , że d y sk u s je  b isk u p ó w  z w szystk ich  reg ionów  św ia ta , k tó re  p rz y ­
b ie ra ły  n iek ied y  d ram a ty czn ą  fo rm ę, czasem  n a w e t sk ra jn ą , pode jm ow ane  
by ły  z g łęboką t r o s k ą . o dob ro  K ościoła. W części zasadn iczej w y s tąp ien ia  
p re leg en t p rzypom nia ł, że po d y sk u sji g en e ra ln e j n a  se s jach  p le n a rn y c h  p ro ­
b lem aty k ę  synodu  p rzen iesiono  n a  o b rad y  g ru p  językow ych, w  k tó rych  om a­
w ian o  całość zagadn ien ia . K ażda z ty ch  g ru p  m ia ła  p rzed y sk u to w ać  obow iąz­
kow o trz y  zag ad n ien ia . N ależało  do n ich : po jęc ie  g rzechu , p ra k ty k a  p o je d n a ­
n ia  w  o d n ies ien iu  do O rdo p o en iten tia e  i k a tec h e ty czn a  fo rm a c ja  w  p rz y ­
g o tow an iu  do p o jed n an ia  i pokuty . K ażda  g ru p a  języko w a m u sia ła  się ró w ­
n ież w ypow iedzieć, ja k ie  je s t je j s tanow isko  odnośnie  do ab so lu c ji g e n e ra l­
nej. K o n k re tn a  te m a ty k a  w  o p a rc iu  o d o k u m en t roboczy  synodu  (In s tru m e n ­
tu m  laboris) o b e jm o w ała  trz y  części: Ś w ia t i c z ło w ie k  w  p o szu k iw a n iu  p o ­
jednan ia ; P o ku ta  — od p ow iedź czło w ieka  Bogu p rzeb a cza ją cem u  i  p o w o łu ­
ją cem u  do naw rócenia; K ośció ł s za fa rzem  po jednan ia .

W  zak res ie  ty ch  trzech  szeroko  tem a ty czn ie  zak ro jo n y ch  zag ad n ień  roz­
w ażono  n a  synodzie w szystk ie  system atyczno-teo log iczne  a sp ek ty  w ie lk ie j 
ta je m n ic y  p o jed n an ia  i pokuty . W szystk ie  d ezy d era ty  i p o s tu la ty  były  p o d ­
d an e  g łosow aniu . O sta teczn ie  w  te n  sposób zaakcep tow ano  69 zag ad n ień  u ję ­
ty ch  w  63 k o n k re tn e  p y tan ia .

K ońcow y d o k u m en t (E lenchus p ro p o s itio n u m ) uczestn icy  synodu  u ję li 
ró w n ież  w  trz y  części: De m iss ione  reconc ilia tiva  E cclesiae; De praesen ti 
s itu a tio n e  cognoscenda  e t ponderanda; De ren o va tio n e  p ra xeo s reco n c ilia tio ­
n is  e t  p o en iten tia e . Bp N o s s о 1 o m aw ia jąc  tre ść  tego  d o k u m en tu  w y ek sp o ­
n ow ał n a jb a rd z ie j is to tne , jego zdan iem , kw estie . O to n iek tó re  z n ich . Synod  
u k a z a ł w  n im  p o jed n an ie  i p o k u tę  na  tle  w szy stk ich  k o n flik tó w  społecznych  
i n a  tle  św ia ta  w o łającego  o po jed n an ie . P o jed n an ie  m ożliw e je s t n a  d rodze  
au ten ty czn e j pokuty . W ie lką  ro lę  p rzy p isu je  się w  ty m  w zględzie  p o je d n a ­
w czej m isji K ościoła. I s to tn ą  p o d staw ę  dogm atyczną p o słan n ic tw a  p o je d n a ­
w czego K ościoła s tan o w i: A c tio  T r in ita tis  crea tiva  e t red em p tiva , E va n g e­
liu m  reg n i e t m issio  Ecclesiae  i M y ste r iu m  crucis e t reconcilia tio . C ała  ak c ja  
p o jed n aw cza  K ościoła p łyn ie  z k rzyża, je s t za tem  u o becn ien iem  ow oców  
O fia ry  k rzyżow ej, całego M is te r iu m  P aschalnego . D latego  K ościół je s t s a ­
k ra m e n te m  p o jed n an ia  w szystk ich  ludzi. K ościół je d n a k  w  te j postaci, w  j a ­
k ie j dziś is tn ie je , p o trzeb u je  odnow y, re fo rm y , poku ty . A k c ja  p o k u tn a  m usi 
ob jąć  w szystk ie  s tru k tu ry  K ościoła, by n a p ra w d ę  sp e łn ia ł m isję  p o jed n an ia . 
D o k u m en t końcow y u k azu je  także  m iejsce  M ary i w  pokucie.

N a m arg in esie  w ażne j kw estii, ja k ą  je s t „dogłębne poznan ie  przyczyń  
g rzech u ”, b p  N o s s o l  p rzy toczył sw o ją  w ypow iedź n a  synodzie: nie w ie ­
rzym y  w  grzech, a le  w ierzym y  w  grzechów  odpuszczenie. S tąd  n ie  h am artio - 
cen tryzm , a le  ch ry s to cen try zm  je s t w  te j dz iedz in ie  w iążący.

Z d an iem  p re leg en ta , synod n ie  p rzy ją ł tr iadyczneg o  podz ia łu  g rzechów  
(lekkie, ciężkie, śm ierte lne) i opow iedzia ł się za do tychczasow ym  podzia łem  
n a  g rzechy  lekk ie  i ciężkie. N a synodzie  w y sun ię to  ró w n ież  inny  podział 
g rzechów , m ianow ic ie  ro z ró żn ien ie  n a  g rzechy  soc ja lne , s t ru k tu ra ln e  i k o ­
lek tyw ne . Z godnie z w y ja śn ien iem  ks. b iskupa , g rzech  s t ru k tu ra ln y  zachodzi 
w tedy , gdy sy tu ac ja  życiow a, k o n k re tn e  u w a ru n k o w a n ia  społecąne, społecz- 
no-ideo log iczno-po lityczne  s tw a rz a ją  s tru k tu ry , k tó re  zm u sza ją  cz łow ieka do 
tak iego , a  n ie  innego  postępow an ia . J e s t to  g rzech  w  znaczen iu  analog icznym , 
gdyż n ie  m a  s tru k tu r , k tó re  grzeszą, lecz grzeszy  człow iek  w  n ie  u w ik łany . 
K o n sek w en tn ie  w inę  w  tzw . grzesznej s tru k tu rz e  zaw sze w  jak iś  sposób s ta ­
now i g rzech  osob isty  czy to  cz łow ieka  po jedynczego , czy ca łe j g ru p y  ludzi 
P re le g e n t n azw ał ta k ą  sy tu ac ję  s tru k tu ra liz m e m  grzechow ym . G rzeszą tak że  
ci ludzie, k tó rzy  o d p o w iad a ją  za s tru k tu ry  p ro w ad zące  cz łow ieka  do grzechu .

Ks. b isk u p  p rzypom nia ł, że w  m yśl synodu  w  ce le b rac ji sa k ra m e n tu  
p o k u ty  obow iązu je  O rdo P oen iten tiae . O m aw ia jąc  p ro b lem  ab so lu c ji g en e ra l­
nej w skazał, że now ością  w n iesio n ą  p rzez  synod  je s t s tw ierd zen ie , że ko rzy ­
s ta ją cy  z ab so luc ji g en e ra ln e j p o w in ien  m ieć to  n a  u w ad ze  (in voto), że  gd y ­
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by w  dan e j sy tu ac ji b y ła  m ożliw ość sk o rzy stan ia  z n o rm aln e j ( in d y w id u a l­
nej) drog i poku ty , m ia łb y  ścisły  obow iązek  posłużyć się n ią  jak o  je d y n ą  d ro ­
gą p o jed n an ia .

W zakończen iu  sp raw o zd an ia  z p ra c  syn o d u  bp N o s s o 1 p o dn ió sł k w e ­
s tię  asp ek tó w  ek u m en iczn y ch  w  zag ad n ien iu  p o jed n an ia  i poku ty , k tó re  synod 
u w y raźn ił w  n r  17 i 60 d o k u m en tu  końcow ego. W edług p re leg en ta , p rze ­
ogrom ne znaczen ie  synodu  d la  całego K ościoła u w id aczn ia  się szczególnie 
w  tym , że d a ł on m ożliw ość sp o tk an ia  się z p ro b lem am i K ościoła ogólno­
św iatow ego, a  tak że  pozw olił sk o n fro n to w ać  z n im i p ro b lem y  K ościołów  lo ­
kalnych .

W d y sk u sji po re fe ra c ie  uczestn icy  sym pozjum  sk ie ro w ali do p re leg en ta  
w ie le  p y ta ń  odnośn ie  do poruszonej tem atyk i. D otyczyły one now ej k la sy ­
fik ac ji grzechów , różn icy  m iędzy  g rzech am i społecznym i a  ko lek tyw nym i, 
p ro b lem u  rozw iedz ionych  i k ap łanów , k tó rzy  odeszli od k a p ła ń s tw a  i m o­
żliw ość k o rzy s tan ia  p rzez  n ich  z s a k ra m e n tu  pokuty . W iele  p y ta ń  szczegó­
łow ych  zw iązanych  było z k w estią  ab so lu c ji g en e ra ln e j. Z w rócono  uw agę 
n a  e k lez ja ln y  i pneum ato log iczny  a sp e k t pokuty . O to n iek tó re  sp raw y  p o d ­
n iesione  z dużym  za in te re so w an iem  i zaangażow an iem . W  odpow iedziach  
ks. b isk u p  ośw iadczy ł, że uczestn icy  synodu  z g łęboką  tro sk ą  m ów ili o ro zw ie ­
dzionych  i k ap łan a ch , k tó rzy  opuścili s tan  duchow ny. L udzie  ci w y m ag a ją  
szczególnego za ję c ia  się n im i. P ro b lem  je d n a k  n ie  zo sta ł rozw iązany , p rz e k a ­
zano go jed y n ie  do dalszego ro zp a trzen ia  S to licy  A posto lsk iej. W raca jąc  do 
z a g ad n ien ia  a b so lu c ji g e n e ra ln e j w y ja śn ił on, że w  k ra ja c h , gdzie n ie  m a o r­
dy n ariu sza , k a p ła n  m oże sam  decydow ać o konieczności rozg rzeszen ia  ogólne­
go, gdy  sy tu a c ja  s tan o w i casus urgens. O ab so lu c ji g e n e ra ln e j w in ien  d ecy ­
dow ać w zg ląd  p as to ra ln y , a  n ie  w ygodn ic tw o  p e n ite n ta  czy spow iedn ika . 
W  dalszych  odpow iedziach  u czestn ik  synodu  o k reś lił b liżej, co na leży  ro zu ­
m ieć przez  g rzech  ko lek tyw ny , a co p rzez  g rzech  socjalny . G rzech  k o lek ty ­
w ny  stan o w i w in ę  zb iorow ą, a zac iąga  się ją  gdy św iadom ie  uczestn iczy  się 
w  ta k im  w ykroczen iu . N a to m ias t g rzech  so c ja ln y  m a m iejsce  w ów czas, k iedy  
człow iek  a k c e p tu je  g rzeszne  u w a ru n k o w a n ia  społeczne i po stęp u je  zgodnie 
z tym , ku  czem u one w  dan e j chw ili p row adzą .

Po d y sk u s ji, d la  pog łęb ien ia  re f le k s ji n ad  po k u tą , p rzed s taw io n o  k o le jn o  
trz y  k o m u n ik a ty . K s. d r K o n rad  К  e 1 e r  z P ien iężn a  om ów ił P ra k ty k ę  p o ­
k u ty  i p o jednan ia  w  św ie tle  ew o lu c ji h is to ryczn e j. R e fe ren t ukaza ł, że h i­
s to r ia  da je  n a m  p rzy k ład , ja k  K ościół u s ta w ia ł p ra k ty k ę  p o k u tn ą . Z m ianom  
u leg a ła  najczęśc ie j z ew n ę trzn a  fo rm a  dyscyp liny  p o k u tn e j, is to ta  zw ykle' po ­
zo staw a ła  ta  sam a, tzn. n aw rócen ie , p o jed n an ie  p rzez  p o k u tę  z B ogiem . 
T em atem  k o m u n ik a tu  ks. d ra  K rzy sz to fa  S t a n i e ć  k i e g o  z N ysy by ła  
Pokuta, w  u jęc iu  p ra w o sła w n ym . Z apoznał on słuchaczy  g łów nie z sa k ra m e n ­
ta ln y m  p o jed n an iem  w  p rak ty ce  ch rześc ijań sk iego  W schodu. N ato m iast 
ks. prof. N a p i ó r k o w s k i  om ów ił P o ku tę  w  u jęc iu  p ro tes ta n ck im . Pow yższe 
k o m u n ik a ty  s tan o w iły  uzu p e łn ien ie  g łów nego re fe ra tu  sym pozjum .

ks. M arian, B isku p , W rocław

III. Z N OW SZYCH  P U B L IK A C JI

1.· „L ex  sp ir itu s” w  in te rp re ta c ji  św . T om asza

Po u k azan iu  się dz ie ła  B. H ä r i n g a  L ib er i e fe d e li in  C risto  (t. I—II I .  
R om a 1979—1981, Ed. P ao line) w ie lu  recen zen tó w  staw ia ło  au to ro w i zarzu t, 
że w p a d ł w  sk ra jn o ść , zby tn io  a k c e n tu ją c , i to  n ie  ty lko  w  ty tu le  książk i, 
sp raw ę  w olności. Z es taw ia jąc  to  dzieło z d aw n y m i pod ręczn ik am i teo log ii 
m o ra ln e j, u w aża li oni, że m ało  w  n im  ja sn y ch  n o rm  i w skazań , k tó re  p recy ­
zow ałyby  g ran ice  g rzechu . J e s t  n a to m ia s t w ie le  w zn iosłych  zasad , w y n ik a ją ­
cych z fa k tu  o b d a ro w an ia  łaską.
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P ro b lem  p ra w a  oraz ro li ła sk i w  życiu  ch rze śc ijań sk im  je s t p rob lem em  
często  d y sk u to w an y m  w  dz ie jach  K ościo ła  i w  teo log ii w spó łczesnej. P rz y  
ty m  n iek ied y  s ta w ia  się go w  te rm in a c h  an ty te ty czń y ch  „albo  — a lb o ”. 
P o  Soborze W aty k ań sk im  II  o b se rw u jem y  p o w staw an ie  ru ch ó w  ch a ry zm a­
tycznych , k tó re  w  dośw iadczen iu  życia  ch rześc ijań sk iego  a k c e n tu ją  D ucha 
Św iętego, m iłość, w olność dziec i B ożych, a  często n ie  d o cen ia ją  znaczen ia  
p ra w a , tra d y c ji, M ag isterium . J e s t  też  te n d e n c ja  p rzec iw staw n a , k tó ra  m o ­
cno u w y d a tn ia  posłu szeń stw o  p raw u . P ie rw sza  z tych  ten d en c ji w idzi czło­
w iek a  ja k o  is to tę  w  rozw oju , d okonyw anym  zw łaszcza  dzięk i łasce. U znaje  
też  w ażn ą  ro lę  su m ien ia  w  życiu  m ora lnym . W d ru g ie j zaś o b raz  cz łow ieka 
je s t  b a rd z ie j s ta ty czn y  i chodzi w  n ie j o „m echan iczne” sto sow an ie  n o rm y  
m o ra ln e j. W re a k c ji n a  legalizm , k tó ry  ho łdow ał p ra w u  m o ra ln em u  kosztem  
w olności lu dzk ie j, a  za razem  p rzec iw  m odnem u  w  la ta c h  p ięćdz iesią tych  sy- 
tuac jo n izm o w i o raz  o becnem u  p o d w ażan iu  przez  n iek tó ry ch  m o ra lis tó w  na  
Z achodzie s ta ły ch  n o rm  p o stęp o w an ia  w  im ię  W olności (por. W. S k r z y ­
d l e w s k i ,  S y tu a c ja  i p e r s p e k ty w y  k a to lic k ie j teo log ii m o ra ln e j, C o llec tan ea  
T heo log ica  52, 1982, z. 2, 5—38) teo log ia  szuka d la  sieb ie  m ie jsca  w  p o śred n ich  
u jęc iach  n ak azó w  m ora lnych .

W  n u r t  dyskusji n a  te m a t p ra w a  i w olności w łączy ł się bardzo  ko m p e­
te n tn ie  o. E d w ard  K a c z y ń s k i ,  zn an y  w  P o lsce  i n a  Z achodzie  znaw ca 
teo log ii m o ra ln e j w  u jęc iu  b ib lijn y m , a  za razem  sp e c ja lis ta  z zak re su  m yśli 
etycznej A k w in a ty . J e s t on obecn ie  dz iek an em  W ydzia łu  T eologicznego n a  
U n iw ersy tec ie  św . T om asza  w  R zym ie.

Po lsk i d o m in ik an in  od d aw n a  in te re su je  się b ib lijn y m  p o jęc iem  le x  sp i­
r itu s  w  in te rp re ta c ji tom is tyczne j. T em at te n  ro z w ija ł n a  z e b ra n iu  Polskiego 
T o w arzy stw a  T eologicznego w  K rak o w ie  (por. J .  W i c h r o w i c z ,  T e m a ty ­
ka  zeb ra ń  k ra k o w sk ie j se k c ji d o g m a tyczn o -m o ra ln e j w  la tach  1972— 1976, 
C o llec tan ea  T heo log ica  48, 1978, z. 1, 97). T em a t te n  w id n ie je  ró w n ież  w  p ro ­
g ram ie  w y k ład ó w  licen c jack ich  p row adzonych  od w ie lu  ju ż  la t  p rzez  o. K a ­
czyńsk iego  n a  A ngelicum .

Ju ż  w  p racy  d o k to rsk ie j, k tó ra  u k aza ła  się d ru k ie m  p t. La legge nuova  
(R om a-V incenza  1974), a u to r  z a ją ł się teo log iczną ko n cep c ją  p ra w a  u  św . 
T om asza , b io rąc  za  p u n k t w y jśc ia  i od n ies ien ia  k lasyczny  te k s t S um y  T eo­
logicznej I—II, q. 106. A k w in a ta  m ocno p o d k reś la ł, że is to tą  now ego p ra w a  
i jego  cechą  specyficzną  je s t ła sk a  D ucha Św iętego. E lem en t zew n ę trzn y  
tego  p ra w a  s tan o w ią  w sk azan ia , za lecen ia , p rzy k azan ia  z ew n ę trzn e  (czyli 
p rzek azy w an e  cz łow iekow i z „ zew n ą trz”) pochodzące n ie  ty lko  od C h ry stu sa  
i A postołów . Z aw sze e lem en t zew n ę trzn y  w  s to su n k u  do w ew n ę trzn eg o  po­
zosta je  w  now ym  p ra w ie  czym ś d ru go rzędnym . U zysku je on w  teo rii ch rze ­
śc ijań sk ieg o  życia  pe łne  n a św ie tlen ie  dop iero  w  kon tekśc ie  ła sk i i ekonom ii 
zb aw ien ia . J a k  s tw ie rd z ił ks. J . P r y s z m o n t  w  recen z ji (R ozpraw a  m o ­
ra lis ty  po lsk iego  w  ję z y k u  w ło sk im , C o llec tanea  T heolog ica 46, 1976, z. 1, 
118-—120), E. K aczy ń sk i p o d ją ł t u  zag ad n ien ie  szczególnie a k tu a ln e  ze w zg lę­
d u  n a  d y sk u s je  do tyczące zarów no  sp ecy fik i m o ra ln o śc i ch rze śc ijań sk ie j, ja k  
i n o rm  m ora lnych .

Is to tn ie  z ag ad n ien ie  le x  sp ir itu s  żyw o in te re su je  w spó łczesnych  teologów . 
J a k o  dow ód m ożna przy toczyć chociażby  książkę  T h e  L a w  o f th e  S p ir it  in  
R o m  7 an d  8 (red. L. D e  L o r e n z  i, R om a 1976, St. P a u l’s A bbey). J e s t 
ona  dzie łem  zb io row ym  m . in. ta k ic h  au to rów , k tó rzy  w zię li u d z ia ł w  sym ­
p o z ju m  n a  te m a t p ra w a  D ucha w ed ług  Rz 7 i 8, ja k  J. B l a n k ,  S.  L y o n -  
n e t ,  S.  A g o u r i d e s .  W  d y sk u sję  p rzez  n ich  toczoną w łączy ł się o. K a ­
czyński, p u b lik u ją c  o s ta tn io  d w a  a rty k u ły .

P ie rw szy  z n ich  „ L ex n o va ” in  S a n  Tom m aso . L e  ten d en ze  sp ir itu a li-  
s tich e  e lega lis tiche  nella  teolog ia  m ora le  o p u b lik o w an y  zosta ł w  czasopiśm ie 
D iv in ita s  25/1981/22—33. Jego  ce lem  było u k azan ie  postaw , ja k ie  z a jm u ją  m o­
ra liśc i w obec p ra w a  i d u ch a  w  p o jm o w an iu  ch rześc ijań sk ieg o  życia  m o ra l­
nego. U jaw n ia ły  się one w  ten d e n c ja c h  legalis tycznych  lub  sp iritu a lis ty cz -
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nyeh . A u to r n a jp ie rw  d a je  w ykaz i ob raz  ty ch  ten d en c ji. N astęp n ie  u k azu je  
.in teg ra ln ą  w iz ję  „now ego p ra w a ” u św . T om asza . W końcu , w ychodząc  od 
tek s tó w  T om aszow ych  o „now ym  p ra w ie ”, d a je  odpow iedź n a  postu la ty , ja k ie  
p rz e d k ła d a  leg a lizm  i sp iritu a lizm .

Z d an iem  E. K aczyńsk iego  te n d e n c ja  lega lis tyczna  b y ła  zaw sze obecna 
w  c h rze śc ijań s tw ie  i dziś m a  sw oich  zw olenn ików . Z godnie z n ią  życie m o­
ra ln e  po lega  n a  posłu szeństw ie  i zach o w an iu  p raw a . Za sp rzy ja ją cy ch  leg a ­
lizm ow i w  czasach  C h ry stu sa  m ożna uznać  faryzeuszy , a w  czasach  d z ia ła l­
ności św . P a w ła  s tro n n ic tw o  żydu jących . T en d en c ja  lega lis tyczna  b y ła  dość 
żyw a w  K ościele p ie rw o tn y m . P óźn ie j w y stęp o w ała  w  ju ry d y zm ie  sum  sp o ­
w iedn iczych  i w  p o d ręczn ik ach  teolog ii m o ra ln e j aż do X X  w ieku . J e j sk u t­
k ie m  był m in im a lizm  i fo rm alizm  u jęć  teo log icznom orałnych . N a to m ias t p rz e ­
c iw n a  je j te n d e n c ja  sp iritu a lis ty czn a  zan ie d b u je  e lem en t zew n ę trzn y  d z ia ła ­
n ia  m oralnego , zw łaszcza p raw o . A k cen tu je  zaś dz ia łan ie  w ew n ę trzn e  oraz 
w p ły w  b ezpośredn i D ucha Św iętego i ła sk i n a  rozw ój życia  m oralnego . Je j 
zw o len n ic y  u ja w n ia li  się  w  spo łecznościach  za łożonych  p rzez  św. P aw ła , g ło ­
sząc sp rzec iw  w obec p ra w a  M ojżeszow ego. S p rzy ja li je j ró w n ież  p rz e d s ta w i­
ciele  an ty n o m izm u  w  sta ro ży tn o śc i ch rześc ijań sk ie j i w  okresie  re fo rm ac ji. 
T en d en c ja  sp iritu a lis ty c z n a  u w idoczn ia ła  się w  pog lądach  L u tra , k tó ry  p rz e ­
c iw s ta w ia ł E w an g e lię  p ra w u , w /k w ie ty z m ie  M olinosa i w  etyce sy tu acy jn e j.

W edług  o. K aczyńskiego  zło ty  śro d ek  m iędzy  lega lizm em  a  sp iritu a lizm em  
z n a la z ł św . T om asz, w y k ła d a ją c  sw o ją  m yśl o L e x  nova  w  S u m ie  T eo log icznej, 
w  K o m e n ta rzu  do S e n te n c ji  o raz  w  K o m e n ta rzu  E w angelii św . M ateusza . 
Do p ierw szej części a r ty k u łu  p ierw szego  q. 106, I —II o d w o łu ją  się sp ir itu -  
aliści, uw aża jąc , że now e p raw o  C hrystu sow e z aw ie ra  w  sobie, ja k o  is to tn y  
e le m e n t, czy n n ik  w e w n ę trz n y  w  p o stac i ła sk i D ucha Św iętego. E. K aczyńsk i 
uw aża, że b y ła  to  n a  ta m te  czasy  teza  rew o lu cy jn a . N ie m ożna je d n a k  n a  
n ie j poprzestać , gdyż zd an iem  A k w in a ty  d ru g im  też  is to tn y m  asp ek tem  tego 
p ra w a  są  p rzy k azan ia  sfo rm u ło w an e  w  N ow ym  T estam encie . E lem en t zew ­
n ę trz n y  now ego p ra w a  d y sp o n u je  do ła sk i i je s t  po to, by ona  m ogła  się m a ­
n ifestow ać . D uch Ś w ię ty  bow iem  n ie  d z ia ła  w  p różn i. D latego d la  rozw o ju  
życia  ła sk i kon ieczne  są  pouczen ia  d o k try n a ln e  (credenda ) i m o ra ln e  (agenda), 
s a k ra m e n ty  i p raw o  kościelne. W obec tego  n ie  m ożna o skarżać  św . T o m a­
sza a n i o legalizm , a n i o sp iritu a lizm . W  o sk a rżen iach  tego  ty p u  a k c e n tu je  
się p ie rw szą  lu b  d ru g ą  część I—II, q. 106, a. 1. T ym czasem  trz e b a  je  b ra ć  
łącznie.

W  d ru g im  z o m aw ianych  a rty k u łó w , a m ianow ic ie  „Lex sp ir itu s” in  
S. Paolo e la  sua  in te r pre ta zio n e  in  S . T om m aso , A n g elicu m  59(1982)455— 
474, a u to r  p o w raca  do te m a tu  „now ego p ra w a ”. Z a jm u je  się n a jp ie rw  p o ję ­
ciem  le x  sp ir itu s  u  św . P aw ła , k tó re  w y stęp u je  w  Rz 8, 2: „A lbow iem  p raw o  
D ucha, k tó re  d a je  życie w  C hrystu sie  Jezusie , w yzw oliło  cię spod  g rzechu  
i śm ie rc i”. J a k  ro zu m ieć  w y s tęp u jące  tu  w y rażen ie  nom os to u  pneum a tos?  
A by  odpow iedzieć n a  to  p y tan ie , E. K aczy ń sk i n a jp ie rw  bad a , ja k ą  fu n k c ję  
w  życiu  ch rze śc ijań sk im  sp e łn ia  p raw o , a  n a s tęp n ie  ja k a  je s t  ro la  D ucha 
Św iętego w  życiu  m o ra ln y m  ch rześc ijan in a . N ie m ożna w y rażen ia  le x  sp i­
ritu s  po jm ow ać w  sensie  og ran iczonym , zac ie śn ia jąc  jego  znaczen ie  do D u­
ch a  Św iętego. B łędne je s t też  po jm o w an ie  tego  w y rażen ia  w  sensie  „duch  
p ra w a ” . S zu k a jąc  zn aczen ia  P aw iow ego  te rm in u  „p raw o  d u ch a” , a u to r  n ie  
op o w iad a  się an i za p rzec iw staw ien iem , an i za  s e p a ra c ją  słów  w ystęp u jący ch  
w  ty m  w yrażen iu . W edług  n iego lex  sp ir itu s  znaczy  „p rzym ierze  D ucha” 
i z aw ie ra  w  sobie d w a  is to tn e  e lem en ty : d z ia łan ie  sam ego D ucha Św iętego 
i to, co uczy w iara .

Po  u k azan iu  P aw ło w ej teolog ii p ra w a  a u to r  z ko le i z a s ta n a w ia  się n a d  
T om aszow ą in te rp re ta c ją  w y ra ż e n ia  le x  sp ir itu s . J a k  A postoł, ta k  rów n ież  
A k w in a ta  u m ia ł pogodzić dw ie  ten d en c je  w  życiu  m o ra ln y m : leg a lizm  i sp i­
ritu a lizm . W  jego K o m e n ta rzu  L is tu  do R zy m ia n  czy tam y, że le x  sp ir itu s  
g łów nie (p r in c ip a lite r ) je s t D uchem  Ś w ię ty m  (In  R om . c. 8, lect. 3, ed. M arie tti,
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n r 602—635). S tw ie rd zen ie  to n ie  w yk lucza  drug iego  e lem en tu  w  ty m  p ra w ie , 
a m ianow ic ie  pouczen ia , d o k try n y , no rm . Ja k a  je s t re la c ja  m iędzy  ty m i e le ­
m en tam i, w sk azu je  an a lizo w an y  p rzez  E. K aczyńsk iego  te k s t Tom aszow y:. 
„N am  s icu t lex  e x te r iu s  docet o p e ra  v ir tu tu m , ita  S p ir itu s  S anc tu s in te r io r  
m ovet ad  illa ” (In  Gal. c. 5, lect. 7, n r  337).

N a pod staw ie  obydw u om aw ianych  a rty k u łó w  m ożem y dojść  do w niosku , 
że n o rm y  k o n k re tn e  są  p o trzeb n e  ch rześc ijan inow i, w p raw d z ie  n ie  w  fo rm ie  
recep ty  zw a ln ia jące j od decyzji osob istej sum ien ia , a le  w  fu n k c ji d ro g o w sk a­
zów  u ła tw ia ją c y c h  tę  decyzję. N iem n ie j m oralność  ch rześc ijań sk a , ja k a  w y m a ­
g an a  je s t p rzez  lex  nova, p rzez  now e p raw o  C hrystu sa , je s t n a  p ie rw szy m  
m ie jscu  sam ą ła sk ą  D ucha Ś w iętego, a  n a  d ru g im  m ie jscu  je s t lex  scrip ta , 
tj . p raw em  p isanym , ja k ie  s tan o w ią  słow a E w angelii. W  ten  sposób A k w in a - 
ta  o d k ry ł ch a ry zm aty czn ą  (od charis  — łaska) is to tę  E w angelii, ab y  tę  is to ­
tę  odróżn ić  zarów no  od lite ry  E w angelii, ja k  też  od E w angelii w  c h a ra k te ­
rze  p ra w a  m oralnego . J a k  s tw ie rd za  J. P i  e g  s a  w  a r ty k u le  Jezu s C h rystu s  
norm ą  m ora lności ch rześc ija ń sk ie j, S tu d ia  T heologica V a rsav ien s ia  19(1981) 
n r  1, 22:0: „n ie  w szyscy teo logow ie, n a w e t dziś, m a ją  odw agę po d jąć  tę  m y ś l”. 
A w łaśn ie  E. K aczyńsk i p o d e jm u je  ją  z w ie lk ą  w nik liw ością .

T em a ty k a  lex  sp ir itu s  n ie  w ycze rp u je  naukow ych  z a in te re so w ań  o. K a ­
czyńskiego. O sta tn io  u k aza ły  się jego dw a zn ak o m ite  o p raco w an ia , w  k tó ­
ry ch  chce p rzyb liżyć  czy te ln ik o w i n a  Z achodzie m yśl e ty czn ą  k a rd . K. W o j ­
t y ł y .  Jed n o  dotyczy m a łżeń stw ta  i rodz iny  (Le m ariage e t la fa m ille  — la 
co m m u n io n  de personnes, D iv in itae  26, 1982, 317—331). D rug ie  zaś z a jm u je  
się r e la c ją  m iędzy  p ra w d ą  a d o b rem  („Verita su l b en e” n e lla  concezione  
della  m orale, w : P robierni m ora li ne lla  storia  e n e l m o m en to  a ttua le . M isce l­
lanea P. L. G illon , R om a 1982, 303—336). P oprzez  ca ło k sz ta łt sw ej d z ia ła l­
ności p isa rsk ie j i dydak tyczne j E. K a c z y ń s k i  je s t w ięc, obok F. B e d ­
n a r s k i e g o ,  d ob rym  am b asad o rem  po lsk ie j teolog ii m o ra ln e j w  R zym ie.

ks. A n to n i M ło tek , W ro c la w

2. Z p ro b lem a ty k i przem ocy

C odzienne życie p rzynosi u staw iczn ie  w iadom ości o ak tac h  p rzem ocy  
i te rro ry zm u . P o słu g u ją  się n im i n iek tó rzy  jak o  jed y n y m  a rg u m en tem  w  ro ­
zm aity ch  dz ia łan iach . S ą d la  w ie lu  ludz i tak że  i sym bolem  w y k azan ia  sw oich  
m ożliw ości, u zy sk an ia  rozg ło su  czy zdobycia  dóbr. Z d ru g ie j zaś s tro n y  
dostrzec  m ożna w ie le  w ysiłku  d la  p rzec iw d z ia łan ia  p rzem ocy  i te rro ry zm o w i 
w e w sze lk ich  ich  fo rm ach  i p rze jaw ach . Z a użyciem  przem ocy o p o w iad a ją  
się rozm aite  o rg an izac je  czy ruchy . Z ko le i tw o rzą  się i tak ie , k tó re  ja k o  
sw ój g łów ny  cel s ta w ia ją  w alk ę  z w szystk im i p ostac iam i n ad u ży w an ia  siły. 
N a tle  ty ch  te n d e n c ji z rodz iła  się tzw . teo log ia  w yzw olen ia , zw łaszcza w  k rę ­
gu la ty n o am ery k ań sk im , gdzie użycie  p rzem ocy  je s t szczególnie ew iden tne . 
W  n o rm a ln y m  odczuciu  lu d zk im  ocen ia  się n eg a ty w n ie  d z ia łan ia , w  k tó ry ch  
d o m in u je  s iła  i te r ro r . Jed nocześn ie  zau w aża  się co raz  liczn iejsze p u b lik ac je , 
k tó re  a n a liz u ją  to  zagad n ien ie  w  różnych  asp ek tach , w zg lędn ie  d a ją  ty lko  
ich fak to g ra fic zn ą  p rezen tac ję . N iniejszy , zw ięzły  p rzeg ląd  będzie p ró b ą  
p rz e d s ta w ie n ia  k ilk u  pozycji, k tó re  m ogą za in te reso w ać  rów n ież  teo loga  m o ­
ra lis tę .

P ro b le m a ty k ę  b ib lijn ą  do tyczącą  te j  dziedziny  an a liz u je  G. L a b o u e r i e  
w  k siążce  D ieu  de v io lence  ou D ieu  de tendresse?  (P aris  1982, s. 207, C erf), 
podzielonej n a  trzy  części o zn am ien n y ch  ty tu ła c h : K rew  in n ych , K re w  Iz ra ­
ela  i K re w  B aranka . W p ie rw sze j z n ich  an a liz u je  e lem en ty  p rzem ocy  w  b ib ­
lijn y ch  ob razach  zab ó js tw a  A bla, w y jśc ia  z E giptu , czynach  D aw ida  k ró la  
o raz  w  osobie Jozuego  i w e jśc iu  do Z iem i O biecanej. B liżej ukazujie całość 
ak tó w  przem ocy, k tó re  m ia ły  m iejsce  w  p rze jśc iu  z n iew oli i zdobyciu  Z iem i 
O biecanej. P odbój okup iony  był k rw ią  w łasną , a ie  p rzed e  w szy stk im  k rw ią
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innych . Z resz tą  w szystk ie  te  cz te ry  ob razy  zosta ły  ta k  u ję te , że w sk azu ją  
w  w y raźn e j fo rm ie  n a  p rzem oc s to sow aną  w obec in n y ch  i k tó ra  zna laz ła  
w y ra z  w  in n y ch  krw i.

D ruga  cżęść książk i dotyczy b ard z ie j u stab ilizow anego  życia w  dz ie jach  
n a ro d u  w ybranego . M im o to  p rz e ja w ia  się także  w  ty m  okres ie  przem oc, 
tym  razem , ja k  zau w aża  au to r , w obec członków  sam ego n a ro d u  izraelsk iego . 
L a b o u e r i e  w sk azu je  n a  k re w  w ła sn ą  Iz ra e la  sp o ty k an ą  p rzy  w ie lu  czy­
n ach  sp e łn ian y ch  d la  n a ro d u  i Boga, np. p rzy  budow ie  św ią ty n i za  Salom ona. 
A u to r dość dużo m ie jsca  pośw ięca  h is to rii p o k o len ia  Ju d y  i m od litw ie  Ju d y ty  
pod k ą te m  w ystęp u jący ch  ta m  p rze jaw ó w  przem ocy, a  n aw e t w  pew nym  
sensie  i te r ro ru . W reszcie  p o d k reś la  także , iż „R esz ta” Iz rae la , m im o p rzy w i­
le ju  w y b ra n ia  i szczególnego p rzezn aczen ia , d ośw iadcza ła  licznych  ak tó w  p rz e ­
mocy.

O sta tn ia  część pt. K re w  B a ranka  do tyczy p ro b lem aty k i p rzem ocy  w  N o­
w y m  T estam encie . „Pokój c eza ra” n ie  oznaczał b ra k u  przem ocy, b ro n io n y  był 
p rzy  pom ocy a rm ii. K ró lestw o  głoszone przez  C h ry stu sa  n a to m ia s t m a op ierać  
się n a  m iłości, a  n ie  na  p rzem ocy  i p an o w an iu  o p a rty m  n a  te rro rze . In te re ­
su ją c e  są  u w ag i w okół te m a tu : p rzem oc i p a ru z ja . L a b o u e r i e  w  części 
te j szczególnie w y raźn ie  p o d k reś la  s tosow an ie  p rzem ocy  w obec C hrystusa , 
k tó ry  w  k ażd e j sy tu a c ji u k azy w ał się jako  n iew inny .

P rzy d a tn e  i cenne są  indeksy  — zestaw y  m iejsc  b ib lijnych , k tó re  p o d a ją  
rn. in. obszern ie jsze  tek s ty  m ów iące o w o jn ie , w ykaz o p erac ji w o jskow ych , 
ro d za je  b ro n i oraz te rm in o lo g ia  specyficzna  z zak re su  życia w o jśkow ego 
w  Iz rae lu . O gólnie rzecz b io rąc  op raco w an ie  to  s tano w i in te re su ją c ą  p róbę  
a n a liz y  n iek tó ry ch  b ib lijn y ch  e lem en tó w  p ro b lem a ty k i p rzem ocy. T ym  b a r ­
dziej in te re su jące , że w yszło spod p ió ra  o ficera  m a ry n a rk i i teologa.

E lem en ty  po k rew n e  poruszonej tem atyce , rów n ież  w  płaszczyźnie  n au k  
b ib lijn y c h , m ożna odnaleźć w  książce k a rd . U. P o l e t t i e g o  Fede e po ­
litica . R ifle ss io n i sp ir itu a li per u o m in i p o litic i (R om a 1983, s. 207, A ve ser. 
■Guidati dalio  S p ir ito , t. 12). Z aw ie ra  ona  te k s ty  re f le k s ji  ze sp o tk ań  re l ig i j­
n ych  d la  p a rla m e n ta rz y s tó w  w  kościele  S a n t’Ivo a lla  S ap ienza  w  R zym ie. J e s t 
ich  w  sum ie  23 i pochodzą z ok resu  od s ty czn ia  1980 do s tyczn ia  1982. K ard . 
P o le tti w  poszczególnych w y stąp ien iach  do ty k a  n a jb a rd z ie j podstaw ow ych  
k w es tii e ty k i zaw odow ej p o lity k a  i ludz i życia publicznego  b io rąc  za p o d ­
s taw ę  te k s ty  P ism a  Ś w iętego  i k a le n d a rz a  litu rg icznego .

A u to r w sk azu je  n a  p o w o łan ie  p o lity k a  do s łużby  in n y m  i po lega ona 
o sta teczn ie  n a  p o d jęc iu  się tru d u  szczególnej, o fic ja ln e j służby  d o b ru  innych. 
P o w in n a  ona  być św iad ec tw em  u m iło w an ia  d o b ra  w spólnego  i czyn ien ia  go 
w  św iadom ości odpow iedzia lności za d an e  zau fan ie . W ydaje  się, iż w a rto  
p rzy k ład o w o  podać choćby ty lko  te m a ty  n iek tó ry ch  tekstów , k tó re  u k azu ją  
p ro b lem a ty k ę  sp o tk ań : m o d litw a  pok rzep ien iem  w  tru d a c h  życia  po lityka , 
m is te r iu m  rad o sn e j służby  tak że  w  zm artw ien iach , po lity k a  w  życiu  św . K a ­
ta rz y n y  ze S ieny, odw aga i radość  św iad ec tw a  ch rześc ijańsk iego , radość  w ia ry  
p rz ek racza  śm ierć , w spom nien ie  zm arły ch  parlam en tarz j^ stów  u m acn ia  naszą  
■wiarę, siła  m iłości.

R efleksje  P o le ttiego  s tan o w ią  p rzy k ład  teo log iczho -pasto ra lnego  p o d e j­
ścia do p ro b lem aty k i po litycznej, w  ty m  tak że  zag ad n ień  p rzem ocy  i te r ro ­
ryzm u. A u to r w idzi w  ich  zw alczan iu  og rom ną ro lę  ch rze śc ijań s tw a  z jego 
w łaśc iw ościam i d aw an ia  św iad ec tw a  w iary . Te e lem en ty  w sp a rte  m ocam i 
C h ry stu sa  d a ją  m ożność w y trw a n ia  i w łaśc iw ego  sp e łn ian ia  z ad ań  życia po ­
litycznego  i u d z ia łu  w  n im  w  sposób tw órczy . N ależy jeszcze dodać, iż k s ią ­
żka  ta  z aw ie ra  w ie le  in te resu jąceg o  m a te ria łu  z zak resu  e ty k i zaw odow ej po ­
lity k ó w  i ludzi po lityk i.

O bok o p raco w ań  o p arty ch  n a  m a te ria le  b ib lijn y m  m ożna odnotow ać ta k ­
ż e  in n e  p u b lik ac je  tr a k tu ją c e  o w spółczesnej p ro b lem aty ce  przem ocy i te r ­
ro ryzm u . P rz y b liż a ją  one te  zag ad n ien ia  w  w y b ran y ch  k ra ja c h  czy w  o k re ­
ś lo n y ch  w y cin k ach  h is to rii. Z w łaszcza dość o b fita  je s t l i te ra tu ra  odnosząca
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się do A m ery k i Ł ac iń sk ie j. O n ie j w łaśn ie  m ów i p ra c a  La n o -v io lenc ia  eva n -  
gelica: fu e r za  de lib e ra tio n , w yd. J . G o s s  i H. G o s  s-M  a y r  (M ovim ento  
In te rn a tio n a l  de R econciliacion  V ienna, B arce lo n a  19-78, s. 154, F on tan e lla , 
ser. P en sam ien to , t. 35), p re z e n tu ją c a  m a te r ia ły  ze sp o tk a n ia  20 b iskupów  
(pochodzili oni z n a s tę p u ją c y c h  k ra jó w : B razy lia , B oliw ia, C hile, E kw ador,. 
S a lw ad o r, N ik a ra g u a  i P eru ), o b rad u jący ch  w  Bogocie w  d n iach  28.11—3.12.. 
1977 r.

A u to rzy  p u b lik u ją  n a jp ie rw  d o k u m en t końcow y w sp o m n ian e j sesji, k tó ­
ry  an a liz u je  z jaw isko  p rzem ocy  w  k ręgu  la ty n o am ery k ań sk im . P rz e ja w ia  
się ono w  płaszczyźnie  ekonom icznej, po litycznej a  tak że  i re lig ijn e j, choć 
są  ró w n ież  i in n e  io rm y  m n ie j w y raźn e  i tru d n ie jsz e  do jednoznacznego- 
o k reś len ia . R o zw ija ją  się ta m  liczne d z ia łan ia  p rzec iw  przem ocy, a  zw łaszcza 
p ro p ag o w an a  przez  a u to ró w  a k c ja  n ieprzem ocy.

Z asad n icza  je d n a k  część k siążk i z aw ie ra  re fe ra ty  n a  te m a t ew ange licz­
n e j n iep rzem ocy  i je j św iad ec tw a . Z o sta ły  w  n ich  u k a zan e  ta k  teo re tyczne,, 
ja k  i p rak ty czn e  p o d staw y  tego z jaw isk a  w  k ra ja c h  A m ery k i Ł ac iń sk ie j. 
R eferow ane  św iad ec tw a  i p rzy toczone fa k ty  są  ilu s tra c ją  pew nych  ogólnych 
k w estii odnoszących się do w ielop łaszczyznow ego z jaw isk a  p rzem ocy  n a  
ty m  kon tynencie .

In te re su ją c a  je s t tak że  in fo rm a c ja  o p racy  w  g ru p ach  dyskusy jnych . 
R ozw ażane by ły  ta m  m. in . te m a ty : p ro b lem  w łasności ziem i i ro ln ik ó w  
p racu jący ch  n a  n ie j, fu n k c ja  reż im ów  w  całości b ezp ieczeństw a  p a ń s tw a  o raz  
ko n flik tó w  rodzących  się w  K ościele, zw łaszcza n a  tle  p ro b lem u  n iep rzem ocy  
i sp raw ied liw ośc i. W  sum ie je s t to in te re su ją c a  k siążka , choć w  w ie lu  m ie j­
scach  k o n tro w e rsy jn a  i jed n o s tro n n a . N au k a  K ościoła, zw łaszcza o m iłości 
i sp raw ied liw ości, zo sta ła  w  n ie j u k a z a n a  w  sposób n iepełny , bez d o sta tecz ­
nego u w zg lęd n ien ia  d o k try n y  ob jaw io n e j, k tó ra  przecież  m a być p o d staw ą  
do ro zw iązy w an ia  p rob lem ó w  w spółczesnego  św ia ta .

W arto  tu  tak że  w skazać  n a  specyficzne  o p raco w an ia  do tyczące p rz e ­
m ocy i te r ro ry z m u  w  C hile : La Ig lesia  dei S ile n tio  en  C hile  (S an tiago  de 
C hile 1976, s. 468, S ociedad  C h ilen a  de D efensa  de la  T rad ic ió n , F am ilia  
y  P ro p ied ad ) i T .  D o n o s o  L o e r o  Los cristianos por el socia lism o en  C hile  
(S an tiago  de C hile 1976, s. 314, V aitea). K siążk i te  nie są w olne od pew n y ch  
p rze  j ask raw ień .

P ro b lem aty ce  p rzem ocy  n a  ty m  ko n ty n en c ie  pośw ięcone zostało  op raco ­
w an ie  pod  re d a k c ją  w spom niane j w yżej H. G o s s - M a y r  G esch en k  der  
A r m e n  an  d ie  R e ichen , Z eugn isse  aus d em  g e w a ltfre in  K a m p f der e rn eu er­
te n  K irch e  in  L a te in a m er ika  (W ien 1980, s. 172, E u ropaverlag , ser. Sozia l 
B re n n p u n k te ,  1. 7). K siążkę  ro zp o czy n a ją  dw a a r ty k u ły  n a św ie tla ją c e  p ro ­
b lem a ty k ę  od s tro n y  ogólnej : R. A n t o n c i c h ,  D iagnoza sy tu a c ji A m e r y k i  
Ł a c iń sk ie j i m ie jsce  w  n ie j K ościoła  — oraz  L. P  r  o a  n  o, R e fle k s ja  w ia ry  
i  je j  ko n sekw en c ja  dla K ościoła. D alsze re fe ra ty  z a jm u ją  się z ag ad n ien iam i 
b a rd z ie j szczegółow ym i do tyczącym i zw łaszcza tzw . odnow y K ościoła. Idzie  
tu  o k o n tro w ersy jn e  z jaw isk o  „w spó lno t oddo lnych” (com un idades desde  
abajo), tj . k sz ta łto w an ia  K ościoła w ychodząc od m as w ierzących , a  n ie  ze 
s tro n y  h ie ra rc h ii czy teologów . P o ruszono  tak że  te m a ty k ę  ub ó stw a  K ośc io ła  
o raz  zaan g ażo w an ia  jego w  p o lity k ę , np. w  a r ty k u ła c h  L. В o f  f  a  i H. С a -  
m  a r  y.

D alsze op raco w an ia  z a jm u ją  się jeszcze b a rd z ie j w ycinkow ym i zaga­
dn ien iam i, zw łaszcza p ro b lem a ty k ą  n iep rzem ocy  w  znaczen iu  ew an g elicz­
nym . W  n ie j w idzi się zasadn iczą  siłę, k tó ra  je s t w  s tan ie  um ożliw ić  w yzw o­
len ie  A m ery k i Ł ac iń sk ie j i p rzyn ieść  je j p e łn ą  w olność. B ardzo  in te re su ją c e  
są  p rzy toczone p rzez  G o s s - M a y r  św iad ec tw a  u k azu ją ce  k o n k re tn e  p rzy ­
k ład y  n iep rzem ocy  i je j pozy tyw ne ow oce. Idzie  tu  o s t ra jk i  głodow e, róż­
ne  p ro te s ty  p rzec iw  d y k ta tu ro m  w ojskow ym , ob ronę  p ra w  człow ieka  czy 
służbę poko jow i w  rozm aitych  fo rm ach . Z d an iem  H. C a m a r y ,  K ościół 
A m ery k i Ł aciń sk ie j pow ołany  je s t do w y tw o rzen ia  p a r tn e rs tw a  m iędzy



BIULETYN TEOLOGICZNOMORALNY

p ierw szym  a  trz ec im  św ia tem . W iększość tek s tó w  zam ieszczonych  w  p re ­
zen to w an y m  zbiorze b y ła  ju ż  w cześn ie j o p u b lik o w an a  i a u to rk a  do k ład n ie  
od n o to w u je  m ie jsca  u k a z a n ia  się poszczególnych pozycji. O sta teczn ie  zb ió r 
te n  je s t z e s taw em  w ypow iedzi o p ro b lem aty ce  p rzem ocy  i te r ro ru  w  A m e­
ry ce  Ł ac iń sk ie j dość jed n o s tro n n y m  i w  w ie lu  w y p ad k ach  ten d en c y jn ie  
u k azu ją cy m  ją  z p e rsp ek ty w y  spo łeczno-gospodarczej. D aleko  m n ie j zostały  
u w zg lędn ione  e lem en ty  teologiczne i e tyczne, k tó re  m a ją  przecież  być pod­
s ta w ą  i w in n y  za jąć  n a leżn e  m ie jsce  w  poszu k iw an iach  ro zw iązan ia  p ro ­
b lem ów  te j części św ia ta .

Te sam e zag ad n ien ia  A m ery k i Ł ac iń sk ie j p o ru sza  k s iążk a  H. С a  m a r y ,  
G odzina  T rzeciego  św ia ta . W yb ó r  p ism  (W arszaw a 1973, s. 180, W ięź). P re ­
zen to w an e  tek s ty  pochodzą z n a s tęp u jący ch  p rac : Sp ira le  de V io lence  (P a ­
r is  1970, S eu il), R évo lu tio n  d ans la  p a ix  (P a ris  1970, S euil) i P o u r arr iver  
à tem p s  (B ruxe lles 1969, D esclée de B rouw er).

W y b ran e  p rzez  J . B u k o w s k i e g o  te k s ty  s tan o w ią  p rzeg ląd  m yśli 
C am ary , choć są  b a rd zo  ró żn o ro d n e  pod  w zg lędem  fo rm y  (re fe ra ty , w y k ła ­
dy, a rty k u ły , w y w iad y  i inne). D otyczą one szero k ie j p ro b le m a ty k i trzec iego  
św ia ta : ekonom icznej, spo łecznej, re lig ijn e j, k u ltu ro w e j, zw łaszcza po litycz­
ne j. W szystk ie  te  sfe ry  śc iśle  zazęb ia ją  się i ro zw iązań  należy  szukać  m a ją c  
n a  u w adze ścisłe ich  pow iązan ie .

N a jp ie rw  C a m a r a  om aw ia  w za jem n e  re lac je  m iędzy  Kościołem; 
a św ia tem  i n a  ty m  tle  rozw aża p ew ne  a sp ek ty  s to sunków  m iędzy  k ra ja m i 
ro zw in ię ty m i a  ro zw ija jący m i się. W iele z ty ch  o s ta tn ich  do k o n u je  bo les­
nych  zab iegów  n a  drodze  rozw oju , k tó re  n iek iedy  po g łęb ia ją  jeszcze b ard z ie j 
is tn ie jące  opóźn ien ia  i p o w odu ją  trag ed ie  ludzi, a  czasem  i całych  narodów . 
A m ery k a  Ł ac iń sk a  s tan o w i szczególny zestaw  ch rześc ijań sk iego  lu d u  i w ła ­
dzy d ek la ru ją c e j się na jczęśc ie j jak o  ch rześc ijań sk a . A u to r p o d k reś la  w agę 
n iep rzem ocy  jak o  n a jd o sk o n a lsze j fo rm y  i siły  w yzw ala jące j n a  ty m  k o n ­
tynencie . D la a b p a  C am ary  w szystk ie  szczegółow e p rob lem y  w in n y  być 
ro zp a try w an e  z p u n k tu  w id zen ia  służby  ludzkości. D otyczy to np . d z ia ła l­
ności u n iw e rsy te tó w , p o słu g iw an ia  się en e rg ią  a to m o w ą  ja k  i a k c ji m ło ­
dzieży czy np. w zo ro w an ia  się na  postac i G andhiego .

W p rezen to w an y ch  te k s ta c h  p rz e ja w ia  się także  p ro b lem a ty k a  K ościoła 
w idzianego  w  jego  re la c ji do św ia ta . A u to r k ry ty czn ie  odnosi się  do K oś­
c io ła  z in s ty tuc jona lizow anego . Jego  zdan iem , w in ien  on być b a rd z ie j ubogi,, 
u k ie ru n k o w a n y  n a  d y sk re tn ą  w sp ó łp racę  w  rozw iązy w an iu  tak że  p rob lem ó w  
politycznych , b a rd z ie j o tw a rty  w obec św ia ta  czy w reszcie  św iadczyć p rzede  
w szy stk im  o Bogu.

W sum ie w ybór p ism  C am ary  p rzy b liża  p o lsk iem u  środow isku  m ało  z n a ­
n ą  n au k ę  i postaw y  w yb itnego  В razy lijeżyka. Jego  dzia ła lność  w  p łaszczy­
źn ie  w a lk i z p rzem ocą  nacech o w an a  je s t w y raźn ie  p rze s łan k am i Ew angelii.. 
J e s t  w o łan iem  do św ia ta  i św iad ec tw em  po staw y  nieprzem ocy . A u to r za ­
tro sk a n y  je s t o sp raw ied liw o ść  i pokój w szędzie , ta k  w  św iecie, ja k  i w  
K ościele.

W iele  c iekaw ych  in fo rm ac ji o ab p ie  C am arze  po d a je  k s iążk a : J. d e  
B r o u c k n e r ,  D om  H elder C am ara. La  v io len ce  d ’u n  p a c ifiq u e  (P a ris  
1969, F ayard ).

In te re su ją c y m  św iad ec tw em  o b se rw ac ji i p rzeżyć zw iązanych  ze z ja ­
w isk iem  p rzem ocy  i te r ro ry z m u  je s t dziełko : H ans A. d e  В o e r, U n te r ­
w egs erfahren . N o tizen  aus drei K o n tin e n te n  (W upperta l 1981, s. 182, J u ­
g en d d ien s t V erlag). A u to r w  re la c ja c h  z odw iedzin  w  ro zm aity ch  k ra ja c h  
(m. in. USA, C hiny , K o rea  P o łudn iow a) om aw ia  dostrzeżone ta m  p ro b lem y  
ogólne, ja k  i ry su je  sy lw e tk i sp o tk an y ch  ta m  ludzi. N ie je s t ob o ję tn y  na  
k w estie  po lityczne, społeczne czy re lig ijn e . W idzi ich zw iązek  z k w estiam i 
ekonom icznym i, d ostrzega  je d n a k  w  tych  w szystk ich  sp raw ach  n ie sp ra w ie ­
d liw ość o raz  je j szczególną fo rm ę, tj. p rzem oc i te rro ry zm . R ad y k alizm  
ch rze śc ijań sk ie j n au k i, zd an iem  B oera, je s t fa k te m  bezspo rnym , a le  n a le ­
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żałoby  go p rzen ieść  w  p ra k ty k ę  życia  m iędzyludzkiego. W  pod jęciu  pow o­
ła n ia  rea lizu jącego  te za łożen ia  w idzi nadz ie ję  n a  zap an o w an ie  n iep rzem o- 
cy. Z książk i tch n ie  duży  optym izm , m im o dostrzeżonych  i op isyw anych  
p rze jaw ó w  n iesp raw ied liw ośc i i zła. C złow iek  u k azan y  je s t jak o  zdolny  do 
d o b ra  i m iłości.

W spom niana  w yżej H. G o s s - M a y r  je s t tak że  a u to rk ą  książk i, k tó ra  
u k aza ła  się w  tłu m aczen iu  fran cu sk im  L ’ho m m e face a V injustice. L ib era ­
tio n  n o n -v io lence . S p ir itu a li té  e t p ra x is  (V ienne 1976, .s. 115, E u ro p av erlag ). 
R o zp rzestrzen ian ie  się p rzem ocy, w ed ług  n ie j, je s t w y razem  pew nego k ry ­
zysu h u m an izm u , co w  kon sek w en c ji p row adzi do cyw ilizac ji śm ierci. J e d n o ­
cześn ie  zauw aża  się tak że  co raz  w y raźn ie jszy  tre n d  k u  w yzw olen iu . T em u 
zag ad n ien iu  pośw ięcona zo sta ła  ob szern a  część książk i. A u to rk a  zam ieszcza 
rów n ież  h is to ryczny  p rzeg ląd  zag ad n ien ia  od czasów  b ib lijn y ch  aż po w sp ó ł­
czesne, p rzy  czym  b ib lijn e  tre śc i s tan o w ią  tło  d la  całości an a liz  w  dziele. 
Ś w ia t został pow ierzony  człow iekow i, w  a  tym , zd an iem  G o s  s-M  a  y r, 
z aw ie ra  się rew o lu cy jn a  m isja  pokoju , k tó rą  zau w aża  się tak że  w  k ręgach  
k u ltu r  pozab ib lijnych . S łynne „S ha lom ” m a w  dz ie jach  Iz ra e la  szczególne 
znaczen ie  m ora lne , p rzechodzi ono je d n a k  e tap y  coraz doskonalszego ro zu ­
m ien ia , zw łaszcza w zbogacone o ideę  w yzw olen ia . Z n am ien n e  je s t z jaw isko  
w a lk i o re sp ek to w an ie  p ra w  w szystk ich  ludzi do życia, a  sam a w a lk a
0 sp raw ied liw o ść  zaw sze m ia ła  ja k o  cel tro sk ę  o ró w n e  p ra w a  d la  każdego 
człow ieka.

O sta teczn ie , ja k  s tw ie rd za  au to rk a , C h ry stu s  je s t w y p e łn ien iem  oczeki­
w anego  pokoju . O n jak o  W yzw olic iel był ubogi i d la tego  K ościół jak o  g ło ­
szący i n iosący  w yzw olen ie  w in ien  być podobny  do niego. R ola  u b ó stw a  je s t 
szczególnie u w y d a tn io n a  ja k o  e lem en t św iadom ości w a lk i z p rzem ocą i t e r ­
ro rem , choć n ie  m ożna tu  pom inąć  także  znaczącej ro li m iłości. W p rz e d ­
s taw ien iu  id e i w yzw o len ia  zaw sze należy  odw oływ ać się do E w angelii g ło­
szonej i sp e łn ian e j p rzez  C hrystusa .

Po ty ch  uw agach , b a rd z ie j teo re tycznych , a u to rk a  poda je  bliższe in fo r­
m ac je  o m etodach , c h a ra k te rz e  i s tru k tu ra c h  a k c ji n ieprzem ocy. W śród tych  
p ie rw szych  w ym ien ia  m. in . d ia log  (negocjacje), ak c je  bezpośredn ie  (np, 
s tra jk i , g łodów ki), n ieposłu szeństw o  cyw ilne  — b ra k  w sp ó łp racy  i w y su w an ie  
w łasn y ch  p ropozycji pozy tyw nych  rozw iązań  is tn ie jący ch  p rob lem ów . B a r­
dzo c iekaw e są  także  uw ag i dotyczące w a lk i p rzec iw  zb ro jen io m  oraz p rz e ­
c iw  h an d lo w i bron ią .

W spom nieć trz e b a  także  o książce H. G o s  s-M  a y  r  pt. D er M ensch  
vo r d e m  U nrecht. S p ir itu a litä t u n d  P ra x is  — G ew altlose  B e fre iu n g  (W ien 
1981, s. 175, E u ropaverlag , ser. Sozia l B re n n p u n k te , t. 3). S tan o w i ona p rze ­
d ru k  pozycji w yżej zap rezen to w an e j, choć w  w ie lu  m ie jscach  zosta ła  w zbo­
gacona o pew ne  now sze u jęc ia  i e lem en ty  fak tog raficzne . T ak  np. w  ro z ­
dzia le  trz ec im  dodano  opis p ro te s tu  k o b ie t p ra c u ją c y c h  w  k o p a ln iach  p rzec iw  
w ojskow ej d y k ta tu rz e  w  B oliw ii. W końcow ych  fra g m e n ta c h  a u to rk a  w sk a ­
zu je  n a  spo łeczne fo rm y  obrony  i w a lk i ludzi o n a leżn e  im  p raw a . T akże
1 ekologiczne p rze s łan k i w in n y  tu  odgryw ać n a leżn ą  im  rolę. N a końcu  
z n a jd u je  się in te re su ją c y  i p rzy d a tn y  w ykaz li te ra tu ry  p rzedm io tu .

Z w cześn ie jszych  p rac  z zak re su  tej tem a ty k i m a łżeń stw a  H. G o s s -  
- M a y r  i J.  G o s s  m ożna w ym ien ić  k s iążk i: R evo lu tio n  ohne G ew alt?  
C h ris ten  aus O st u n d  W e s t im  G espräch  (W ien 1968, s. 194, S ensen -V erlag ; 
w  tłu m aczen iu  fran cu sk im : U ne au tre  revo lu tio n  des no n  v io len ts , P a ris  
1969, s. 185, Cerf) ; Die M ach t der G ew altlosen . D er C hris t u n d  die R e v o lu ­
tio n  am  B eisp ie l B rasiliens  (G raz-W ien -K ö ln  1968', s. 254, S ty r ia  V erlag). 
In te re su ją c y  je s t także  ich  w y w iad  n a  pow yższe tem a ty , zam ieszczony 
w  „A nnales d ’Isso u d u n ” 115/1980/246—250, 256—261.

O au to ry tec ie  i kom p e ten c ji w yżej w ym ien ionych  m ałżonków  w  z a k re ­
sie om aw ian y ch  zag ad n ień  d a je  po jęc ie  k s iążk a . G. H o u v e r ,  Jea n  e t



H ildegarde Goss. La  n o n -v io len ce  c’e s t la v ie  (P aris  1981, s. 162, C erf, ser. 
T ém o in s  sp ir itu e ls  d ’a u jo u rd ’hui, t. 10). C ałość o p raco w an ia  u ję ta  je s t w  fo r ­
m ie w y w iad u -ro zm o w y  na  te m a t n iep rzem ocy  w e w spó łczesnym  św iecie. 
M ałżonkow ie G o s s  dzie lą  się osob istym i sp o strzeżen iam i n a  te m a t p rz e ­
m ocy i te rro ry zm u , ta k  ocen ia jąc  zarów no  fak ty  h is to ryczne , ja k  i p ró b u ­
ją c  podać pew ne  prognozy  n a  przyszłość. U w agi te  odnoszą się ta k  do k r a ­
jó w  eu ro p e jsk ich , ja k  i trzeciego  św ia ta . C enne są  tak że  zam ieszczone ich 
p ry w a tn e  lis ty  o raz  d o k u m en ty  do tyczące p rzed s taw ian y ch  zagadn ień .

W tek s tach  tych  je s t często m ow a o przeżyciach  poszczególnych łudzi, 
k tó re  u w id aczn ia ją  m ałość po jedynczego  cz łow ieka w  ogrom nej m ach in ie  
p rzem ocy  św ia ta . W ypow iedzi a u to ró w  do tyczą  p rzew ażn ie  a spek tów  p ra k ­
tycznych  z jaw iska , n ie  teo re tycznych , k tó ry m i za jm ow ano  się częściej 
w  u p rzed n io  p rezen to w an y ch  pu b lik ac jach . O sobiste zaś zaangażow an ie  
p isa rzy  w  w alce  z p rzem ocą, ja k  to  sam i p o d k reś la ją , w y ra s ta  z p rzes łan ek  
E w ange lii. W y n u rzen ia  ich  je d n a k  do tyczą  p rzed e  w szy stk im  sfe ry  życia  
politycznego, ekonom icznego  i społecznego, m nie j zaś odnoszą się do p e rs ­
pek ty w y  re lig ijn e j te j tem a ty k i. ~

O m aw ia jąc  w spó łczesną  li te ra tu rę  z zak re su  zag ad n ień  przem ocy  i t e r ­
ro ryzm u , n ie  m ożna pom inąć  d o k u m en tu  roboczego osta tn iego  Synodu 
B iskupów  w  R zym ie La riconcilia zione  e la p en iten za  n e lla  m iss ione  della  
C hiesa . T ra d u z io n e  n o n  u ff ic ia le  dei D ocum en to  d i lavoro per il S inodo  dei 
V escov i de  1983 (C ittà  de ll V a tican o  1983, s. 75). P o ru sza  on n ie k tó re  szcze­
gólnie in te re su ją c e  k w estie  ro zp a try w an e  w  płaszczyźnie  p rzeb aczen ia  i po ­
k u ty , w idząc w  ty m  podstaw ow e p rz e ja w y  m is ji K ościo ła . N ależy  w skazać, 
że po raz  p ie rw szy  w  o fic ja ln y m  dokum encie  K ościoła uży to  p o m ijan y ch  
do tąd  o k reś leń  „g rzech  spo łeczny” czy „grzech  s tru k tu ra ln y ”. W ydaje  się, 
iż te k s t te n  w ym agałby  oddzie lnej p rezen tac ji i b liższych an a liz  teo lo ­
gicznych.

In te re su ją c e  je s t o rędzie  w y d an e  p rzez  uczestn ików  synodu  De recon ­
c ilia tione  e t p a en iten tia  in  m iss ione  E cclesiae  (C v ita te  V a tic a n a  1983, s. 7). 
T akże i w  ty m  k ró tk im  tekście  w y stęp u ją  tre śc i do tyczące zag ad n ień  p rz e ­
mocy, a in te re su ją c e  teo loga  m oralistę .

T en  dość p o b ieżny  p rzeg ląd  n iek tó ry ch , z dużego bogac tw a , pozycji, 
t r a k tu ją c y c h  o p rzem ocy , te r ro ry z m ie  i z ag ad n ien iach  z n im i zw iązanych , 
d a je  w yobrażen ie , ja k  bardzo  je s t  to  p ro b lem a ty k a  złożona. P rezen to w an e  
p u b lik ac je  są  b ard zo  różno rodne  w  sw ej tre śc i i fo rm ie  (s tu d ia  naukow e, 
repo rtaże , re fe ra ty , w yw iady), w sk azu ją  je d n a k  z dużą  jednoznacznośc ią  n a  
po trzeb y  ro z p a try w a n ia  te j tem a ty k i całościow o. U jm ow an ie  je j z różnych  
p u n k tó w  w id zen ia  d a je  lepszy  obraz  z jaw isk a  przem ocy  i te rro ry zm u  oraz 
pozw ala  je  pe łn ie j zrozum ieć  ta k  w  płaszczyźnie spo łecznej, ja k  m ora lne j 
czy re lig ijn e j.

W w iększości w ym ien ionych  w yżej książek  a sp e k ty  teologiczne zag ad ­
n ien ia  te r ro ry z m u  i p rzem ocy  są  ro zp a try w an e  jed y n ie  ja k b y  w tó rn ie  czy 
ubocznie . Z d rug ie j je d n a k  s tro n y  szerzen ie  ak c ji n iep rzem ocy , aczkolw iek  
najczęśc ie j w y stęp u je  n a  in n y ch  p łaszczyznach  (np. ekonom icznej, po litycz­
n e j, k u ltu ro w e j) w  znacznym  s to p n iu  w y ra s ta  z du ch a  E w angelii, k tó ry  m a 
przecież u ja w n ia ć  się w  życiu  jednostkow ym , społecznym , a  tak że  m iędzy­
narodow ym . Z w iązek  z re lig ią  m ożna też dostrzec  w  n ie rzad k o  spo ty k an y m  
w  środow iskach  A m ery k i Ł ac iń sk ie j opo w iad an iu  się za teo log ią  w yzw ole­
n ia . W p rezen to w an y ch  pozycjach  n ie  zaw sze je d n a k  spo tyka  się na leży te  
odw ołan ie  się do n au k i K ościoła, a  n iek ied y  n iezu p e łn ą  z n ią  zgodność.

O m aw iane  p u b lik ac je  n a św ie tla ją  p rzew ażn ie  tem a ty k ę  od s tro n y  spo­
łecznej, n a to m ia s t n iew ie le  pośw ięca ją  u w ag i sp raw ie  p rzem ian y  w ew n ę trzn e j 
człow ieka. I to  je s t ch y b a  pow ażnym  n ied o sta tk iem , gdyż n a jw ażn ie jsza  
p rzy czy n a  zła, a  w ięc i z jaw isk  p rzem ocy  i te r ro ry z m u , tk w i p rzecież  w  s a ­
m ym  człow ieku.

7 — C o llec tanea  T heologica
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Z a s ta n a w ia ją c  się n a d  rozm aity m i sposobam i p o d e jśc ia  do tych  t r u d ­
nych  zagadn ień , słusznym  będzie  w n iosek , że na leży  ro zp a try w ać  każdy  
oddzieln ie , b io rąc  pod  uw agę  za rów no  w ad liw e  s tru k tu ry , b łędne  poglądy  
i ideologie, ja k  i n iew łaśc iw e  p o stęp o w an ie  je d n o s te k  i g rup . O b iek ty w ­
n ie  też  n a leż y  zaw sze w sk azy w ać  n a  zło, u ja w n ia ć  jego  fak ty czn e  p rzyczyny  
i ko rzen ie , n ie  k ry ją c  tak że  jego  sm u tnych , a  n a w e t trag icznych , konse­
k w en c ji d la  cz łow ieka  i św ia ta .

W  sum ie  za coś pozytyw nego  u zn ać  na leży  dość szerok ie  za jm o w an ie  
się p ro b lem a ty k ą  ta k  a k tu a ln ą  i b a rd zo  w ażną, w szelk ie  p ró b y  je j w szech­
s tronnego  n aśw ie tlen ia , a  tak że  p o szu k iw an ia  lepszych rozw iązań .

ks. A n d rze j F. D ziuba, G n iezn o -W a rsza w a


